
uf
v

1



SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI — « ......

o 
/, Materiały dokumentacyjne

.71 — relacja właściwa -   1
>72 — do ku m en ty  (sensu stricto) do ł. o s o b y  re la to ra

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora

II. Materiały uzupełnieniające relację

III. ?r;ne materiały (zebrane przez  „re la tora”):

lll,'1- dot. rodziny relatora

ill/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) 

III''! -  ciel ogólnie okresu po 1945 r.

’ -1:1/5 -inne... h
».*• ,

IV. Korespondencja

/Q. Jf? ..............................................3..................

V, W ypisy ze ź ródeł [tzw.: „nazwiskowe karty iiifonnacyjne”] lc . Y \

VI. Fotografie Js^ojL ^ 2 w ?41

2



 .5

3



4



5



6



/ } .

7



8



ii

9



/^,

10



3,

11



12



13



 ^

14



* 
«

1  1

15



16



h , 

17



l^SAW^ 

iro
1

18



19



20



4

21



22



23



U

,

24



S

ka ^»

25



ę

26



/

27



 ̂

%

28



f\

V 29



30



i >, 2

i:
31



32



M

33



t

34



A

35



A

36



U
37



38



:I139



40



W i t Y

f

/

41



42



43



___________________________________________________________44



45



jyjii Zofia Kopeć 

£1-826 Sopot 

ul.Żeromskiego 30

Gestapowcy z Gdańska aresztowali mnie w  dniu 3 lipca 1942 

roku w czasie pracy zawodowej w  tartaku "S&gewerk Praneke SBhne" 

w Bydgoszczy-Wschód,położonego przy linii kolejowej Bydgoszcz-To- 

ruń.

Aresztujący mnie gestapowiec,wysoki o atletycznej budowie, 

mówiący akcentem bawarskim naiywał się jak dowiedziałam się później, 

Bruchard a asystujący mu kolega o różowej delikatnej cerze,lecz o 

zimnych, jak stal,wprost lodowatym spojrzeniu natywał się Bęsiach* 

Nazwiska trzeciego gestapowca,który był kierowca samochodu osobo­

wego, nie znam.

Z Bydgoszczy zawieziono mnie do więzienia w  Starogardzie 

samochodem osobowym w  asyście w/wymienionych,którzy poprzednio prze­

prowadzali skrupulatną rewizję w  moim biurku oraz pokoju.Mieszkałam 

w pokoiku nad biurem po wysiedleniu mojej rodziny z mieszkania.

W kancelari więzienia w  Starogardzie do której wprowadzono 

mnie około godz. 19-tej,siedział przy biurku urzędnik w  starszym 

wieku.Spojrzał na mnie jakby współczująco,pomyślałam,że to może 

Polak.Zapisał do księgi przyjęć dane personalne,polecił oddać do 

depozytu dokumenty, pieniądze, zegarek/innych wartościowych prze­

dmiotów nie posiadałam/.Jeden z gestapowców zatelefonował i po chwili 

przyszła po mnie dozorczyni więzienia,aby przeprowadzić mnie przez 

kilka żelaznych drzwi i krat,które otwierała i zamykała dużymi klu­

czami .We szłyśmy kamiennymi schodami na II-gie piętro.Zobaczyłam 

długi korytarz a po obydwu jego stronach żelazne drzwi prowadzące 

do cel więzieimych.Cele były ponumerowane a w drzwiach umieszczone 

okrągłe szklane tzw."judasze”,zakryte od strony korytarza przez które
r

dozorcy mogli obserwować więśniów,,w celach.Dozorczyni znowu wpisała
JjjU

moje nazwisko do książki,przejrzała moją odzież,część zabrała na prze 

chowanie,powiedziała,że do celi nie wolno zabierać żadnych drobiazgów46
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npolizeiMftling"tj .więźniem policyjnym i mogą w  celi przebywać we 

y/łasłiym ubraniu w  przeciwieństwie do więźniów kryminalnych oraz tyc: 

Którzy mają wyroki sądowe i muszą nd>sić ubraiiie więzienne.Były to 

■ubrania drelichowe,na głowie białe chustki,na nogach grube szare 

pończochy i drewniaki,Dozorczyni zaprowadziła mnie do celi nr. 4 , 

dość dużej,czystej,w której stały 4 łóżka z papierowymi siennikami, 

napełnionymi drewnianymi wiórami i takimi podgłówkami.

W ścianie naprzeciw drzwi,bardzo wysoko#prawie pod sufitem,było ma­

łe zakratowane okienko.Do tej ściany przytwierdzona była duża deska 

zastępująca stół i stały 4 taborety.Na ścianie wisiała mała szatfka 

służąca do przechowywania misek i łyżek.Było również kilka żeberek 

kaloryferów .W kącie stał tzw."Kubel" do wypróżniania się.Poza tym 

na taborecie był dzban z czystą wodą i cynowa miska do mycia.W celi 

nie było nikogo.

G-dy klucz zgrzytnął w  zamku i zostałam sama w  celiogamęło 

mnie straszne osamotnienie i lęk.Wiedziałam co mnie czeka,bo sły­

szałam o metodach śledztwa gestapa.Postanowiłam zebrać wszystkie 

siły psychiczne i fizyczne,zająć godną postawę,nie załamywać się. 

Składałam przecież przysięgę organizacyjną.

Cały dzień nic nie jadłam,ale głodu nie czułam o czym przypomniałam 

sobie,gdy dozorczyni przed opuszczeniem celi oświadczyła mi że tego 

dnia żadnego pożywienia nie otrzymam,bo posiłek wieczorny już rozdar 

W celi nr. 4 niedługo byłam sama.Tego samego wieczora przy­

prowadzono jeszcze dwie kobiety.Każda z nas otrzymała koc,mały rę­

cznik,małe mydełko z gliny,blaszaną miskę i łyżkę.

Po pierwszym przesłuchaniu przez gestapo,przeniesiono 

mnie do małej celi na tym samym korytarzu o dwóch pryczach jedna 

sad drugą.Zostałam całkowicie odizolowana od innych i dopiero po 

przeszło 3 /2 miesiącach wprowadzono do mojej celi współtowarzyszką 

niedoli.Samotność,brak jakiegokolwiek zajęcia,brak wiadomości o 

najbliższych,o tym co dzieje się w  świecie,oczekiwanie na przesłu­

chania gestapo,strach przed biciem,bo jaźń przed tym,aby nikogo nae 

wsypać,walka o zachowanie godnej postawy wobec prześladowców a poza- 

tym ciągły głód-to sprawy o których myślało się w  celi w długich 

<lniach.W ciągu dnia nawet nie wolno było położyć się na pryczy.Sie-
47
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działam na taborecie,bądź chodziłam po maleńkiej celi od drzwi do 

okna i spowrotem.Z upływem lata w celi było coraz zimniej.Od poło­

wy października jednak zaczęto palić i kaloryfery nieduże ale tro- 

chęcelę ogrzwały.

W  godzinach wieczornych a również w ciągu dnia dochodziły 

do mnie z cel w  których przebywało więcej więźniarek i więźniów 

przytłumione słowy modlitwy,litanii i różańca oraz pieśni religi­

jnych. Polacy, w  większości wierzący katolicy,modlili się bardzo 

dużo w więzieniach i obozash znajdując silne oparcie w  Bogu w cię­

żkich chwilach swego życia.Każdy więzień zastanawiał się nad swoim 

życiem,jego sensem i celem.O śmierci s i życiu pozagrobowym również 

dużo rozmyślano.

Przesłuchania przez gestapo,którzy do Starogardu przyjeżdżali 

z Gda^ska/bo oddział w więzieniu starogardzkim był ich ekspozyturą 

z powodu przepełnionego więzienia w  Gdańsku/odbywały się w  pokojach 

na parterze.Usłyszałam w  celi,że dzwoni telefon umieszczony na 

biurku dozorczyni w korytarzu i niedługo potem zgrzytnął klucz w 

zamku mojej celi.Dozorczyni poleciła mi wyjść z celi na "Yernch- 

mungn tj. na prze słuchanie. Sprowadziła mnie na parter tą samą drogą 

którą wchodziłam do więzienia .W pokoju oczekiwał! i przyjęli mnie 

gestapowcy ci sami,którzy mnie przywieźli.Poza nimi był jeszcze 

trzeci z aparatem fotograficznym oraz kobieta,siedząca przy maszynie 

do pisania.Kazali mi stanąć niedaleko drzwi i fotograf zrobił trzy 

zdjęcia: z przodu i z obu boków.Ten,który mnie aresztował/Bruchard/ 

polecił mi ostrym ironicznym głosem siąść na krześle przed stołem 

z twarzą skierowaną do okna pod światło.Zauważyłam,że na stole leżą 

skórzane pejcze różnej grubości i jakieś inne żelazne przedmioty

a również kajdanki.Gestapowiec też trzymał w  ręku pejcz,którym wsłcaijii
i;j

zywał mi miejsce.Śledztwo zaczęło się od spisania na maszynie moich 

personalii i krótkiego życiorysu.Dalsze pytania dotyczyły katastrof i 

kolejowych w  Borach Tucholskich.Wiedziałam tyle,co wyczytałam przed 

Paru dniami w hitlerowskiej gazecie wychodzącej w  Bydgoszczy 

Dentzche Rundschau".Niestety nie skończyło się na tym.Y/ywnioskowai 

łam, że gestapo już wówczas orientowało się,że w  czasie przeczęsywaa 

nia lasów,aby znaleść partyzantów,którzy rozkręcili szyny,natra­

cili na grupę ludzi innej organisacji"podziemnejH .Najczęściej słyT

ii
Hi-ii
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gzałam krzyki gestapowców "Namen neunen" tj."podawaj nazwiska", 

poganiano krzykiem i pejczami,Przytomności nie straciłam.Na pytania 

nie odpowiadałam wcale względnie mówiłam po niemiecku/choć kazano 

mi mówić po polsku/ "bo mogłam wówczas mówić wolniej,dobierając sło­

wa niemieckie przez co zyskałam czas do namysłu,Różnych pytań "było 

bardzo dużo .Wynikało z nich że wiedzą o mnie dość dużo.Zaparłam się 

po kilku godzinach, podpisałam protokół /pierwszego nie podpisałam

i maszynistka ze złością musiała pisać następny,zmieniony/z którego 

wynikało,że jestem Polką,lecz do żadnej organizacji podziemnej nie 

najeżę .Wiem, że mi nie wierzyli,ale mówiłam im wprost, że zeznania 

innych/a może były zmyślone przez gestapo/ które mi odczytali, są 

nieprawdziwe i zapewne wymierzone biciem i nie przedstawiają wobec 

tego żadnej wartości.Trudno pisać o szczegółach śledztwa,które 

trwało przeszło 3 1/ 2  miesiąca.Najwięcej torturowane przez gestapo 

w więzieniu starogardzkim były Helena Jarocka i Genowefa Młyna­

rzówna,ale obie były bardzo dzielne.Przynoszono je do cel,bo nie 

były w  stanie o własnych siłach wejść po schodach,

Dzień w  więzieniu kobiecym, w Starogardzie rozpoczynał się 

dzwonkiem o godz. 6-tej rano.Dozorczyni otwierała cele i dwie wię­

źniarki tzw. kalufaktorki zabierały kubeł z nieczystościami,opru- 

żniając go w ubikacji,następnie napełniały dzban czystą wodą.Mie- 

szkanki celi sprzątały cele,wycierając mokrą ścierką.Nie wolno byłe 

z celi wychodzić ani nawet głowy wychylić na korytarz czy zamienić 

choć słowo.Po raz drugi otwierały się drzwi celi,gdy kolufaktorki 

przyniosły śniadanie.Do miski wlewano porcję namiastki bardzo go­

rzkiej kawy i wręczano nie bardzo gruby kawałek suchego Chleba. 

Potem upływały długie monotonne godziny w  bezczynności,w nerwowym 

oczekiwaniu co przyniesie dzień w  nadsłuchiwaniu odgłosów z kory­

tarza ,z innych cel.Czasami usłyszałam nazwisko wzywanej na prze­

słuchy,często płacz i jęki pobitych.Od czasu do czasu przychodził 

niespodziewanie nawet do dozorczyniinspektor lub naczelnik więzie­

nia na przegląd cel i więźniów.Przy każdym otwieraniu drzwi przez 

do zor c zynię, trzeba było w  celi stanąć "na basizność" i wizytującym 

meldować,ile osób znajduje się w  celi.Czasami zaglądali do szaf 

lub pod sienniki przeprowadzając rewizję,bo nie wolno było w  celi 

mieć ani kawałka papieru ani ołówka ani żadnego pożywienia poza49
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więziennym. O godz. 12-tej przynoszono w dużych żelaznych kotłach 

obiad.Każda otrzymywała chochlę /tj. około ^/4 l/zupy z jedną lub

2 dwoma kartoflami.Zupy były nieokraszone zaprawione rodzajem mą- 

czki«Dobrze było, gdyod czasu do czasu otrzymałyśmy gęstą kaszę lub | 

jjartofle w  łupinach albo gdy w  zupie pływały małe kawałeczki mię- hj

enych odpadów /płuca itp./.I znowu w  samotności upływały godziny
• i i 
do 18-tej,gdy wydzielano kolację taką samą jak śniadanie.W soboty

wieczorem dodawano do chleba kawałek margaryny a w  niedzielę plas­

terek najstarszej kiełbasy.Byłam zawsze głodna.

Dyżury w  oddziale kobiecym pełniły na zmianę trzy dozorczynie, 

"Oberaufseherin" czyli przełożoną pozostałych dwóch, była wysoka 

Niemka o nazwisku Hildebrandt,nie znała języka polskiego,więc pra­

wdopodobnie pochodziła z głębi Rzeszy.Była energiezna,bardzo rygory­

styczna, skrupulatnie przestrzegała regulaminu więziennego.Miała

około 27-28 lat.Druga młodsza w wieku 22-24 k lat nazywała się Las-
.

kowska,znała język polski i miała rodzinę,w Pruszczu k/ Bydgoszczy.

Gdy miała dyżur lubiła rozmawiać z więźniarkami a nawet korzystała 

h  z ich umiejętności robót ręcznych jak haftowanie, szycie itp.czego 

regulamin więzienny zabraniał.Wystrzegała się aby nikt z jej władz
11

tego nie zauważył.Trzecią dozorczynią była Fran Richter.Była podobno 

wdową po dozorcy więziennym ze Starogardu i miała jednego syna.Była 

starsza,miała siwe włosy.Była poważna,współczująca zmaltretowanym 

więźniarkom,pozwalała na robienie okładów z zimnej wody na zbolałe 

miejsca a samotnie siedzącym nawet sama przykładała okłady.Była po­

ważna, jakby smutna i zalękniona.Gdy miała dyżur nocny dwa lub trzy 

razy przyniosła mi do celi trochę pożywienia od harcerzek starogar- j 

dzkich./Mówiły mi po wojnie,że bardzo bała się przenoszenia żywno­

ści,bo często ją rewidowano./Dary musiałam jednak skonsumować w  jej |j| 

obecności.Była bardzo ostrożna i bojąca bo gdyby niespodziewana in- ' 

spekcja znalazła w  celi pożywienie,mogłaby być posądzona przez ge- j 

stapo o współpracę z więźniami.
; I

Naczelnikiem więzienia był w  okresie mego pobytu Niemiec po­

chodzący z Berlina.Nie pamiętam jego nazwiska,być może że natywał 

się Hinz,niskiego wzrostu, krępy z brzuszkiem.Żonę miał podobną do 

siebie,widziałam przez okienko celi gdy chodzili i rozmawiali w 

ogródku przed więzieniem,akcent mowy mieli berliński.
50
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(jdy stanęłam na stoliku i poręczy pryczy /co było zabronione/ mogłaT 

spojrzeć przez zakratowane okienko wprost na bramę więzienną i as­

faltowy ganek prowadzący do drzwi wejściowych więzienia .Widziałam 

więc,gdy gestapo przywoziło coraz to nowych aresztowanych zalęknio­

nych, niekiedy w  kajdankach z rękoma złożonymi na plecach.Widziałam, 

gdy niektórych wywożono nie wiadomo dokąd,prawdopodobnie na prze­

słuchy dó Gdańska,to znowu niektórych przywożono x past spowrotem.

Nie wolno było wspinać się na wysokość okienka,bo przez "judasza" 

mogły to zauważyć władze więzienne a wówczas groziły represje /cie­

mnica, donos do gestapa itp/ ale przez cały okres pobytu robiłen to 

ostrożnie,co mi ac się udawało.Pod okienkiem był ogródek,w którym ro» 

sły drzewa morwowe.Liście morwy zrywali więźniowie w  ubraniach wię­

ziennych i karmili nimi hodowane jedwabniki,jak usłyszałam z dochą- 

dzących do mnie słów ich rozmów.Były też kwiaty i zielona trawa. 

Przyjemnie było spojrzeć z głębi samotnej celi aby zobaczyć trochę 

zieleni a nawet ulicą i przechodzących ludzi.Bardzo rzedko ktoś z 

przechodniów się przed więzieniem zatrzymał a raczej przyspieszał 

kroku.Jak się później dowiedziałam był zakaz zatrzymywania się prze 

więzieniem.Ludność polska /mała część,którą nie wywieźli na roboty 

i do Generalnej Guberni/ była teroryzowana przez władze hitlero­

wskie,wiedziała jednak o gehennie więźniów za murami więzienia.

Po około dwóch tygodniach w  sobotę dozorczyni otworzyła ko­

lejno wszystkie cele na & naszym korytarzu,polecając wyjść na ko­

rytarz, ustawić się dwójkami i sęzaM]ix±iacxBax sprowadziła nas do 

znajdującej się w piwnicy umywalni z prysznicami.Było nas około 

25-30 kobiet.Odtąd co dwa tygodnie mogłyśmy wykąpać się i umyć wło­

sy w ciepłej wodzie.Przeglądała również włosy,czy nie są zanieczy­

szczona insektami i otrzymywałyśmy zmianę bielizny. Te więźniarki, 

które nie miały własnej bielizny,otrzymywały bieliznę więzienną.W 

czasie kąpieli spostrzegłam dużo znajomych twarzy a nawet chciało 

mi się z niektórymi zamienić kilka słów.Dużo więźniarek nosiło śla­

dy pobicia.Gestapo natrafiło na tajną organizację podziemną/ ZWZ/ 

i było aresztowanych kilkadziesiąt osób:mężczyzn i kobiet z To rud­

nia, Bydgoszczy, Starogardu,Chełmna n/ Wisłą,Koronowa, Kościerzyny 

i innych mniejszych miejscowości i wsi Pomorza.Slwdztwo trwało, 

leśniczy Kryn z leśniczówki Laski k/Starogardu popełnił w celi51
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Lęziennej samobojstwo.

3 kilkunastu dniach w godzinach przedpołudniowych wyprowadzono nas 

cel na tzw."Freistrindę" to jest 10 minutowe chodzenie w  kółko po 

ziedzińcu więziennym,jedna za drugą w  około 2 metr. odstępach, w 

ałkowitym milczeniu nie wolno było porozumiewać się,obserwowano nas 

"bardzo pilnowano.Gdy która rozmawiała zakazywano jej udziału w  

astępnych dniach w  tym codziennym "spacerze”.

Zauważyłam,że w  celi sąsiadującej z mają z lewej strony rśsodbg 

ównież zamknięto jedną osobę,młodą,wysoką,blondynkę.Skorzystałam

jakiejś okazji przy wydzielaniu pożywienia,gdy dozorczyni odeszła e1
' i i

o telefonu i zapytałam czy jest może harcerką i zna posługiwanie się 

a słuch alfabetem suarsa M o rseła!Potwierdziła x i zrozumiałyśmy się. 1 

kazało się,że jest to Borota Szklarska która przed wojną należała

o Hufca Harcerek w  Tczewie.Odtąd nie czułyśmy się takie same w  ce- 

ach.Siadywałyśmy z obu stron ściany i próbowałyśmy porozumiewać 

ię znakami,Morse*a przez słabe,jaknajcichsze stukanie w ścianęE. 

dawało się.Ku naszej radości doszłyśmy z czasem do sprawności w  

zybkimzrozumieniu się.Długie godziny bezczynności nie były dla nas 

ak uciążliwe .Byłyśmy ostrożne,aby nikt nie odkrył naszego stukania 

dyż rozdzielono by nas przez przeniesienie do innych cel,nie są- 

iadujących ze sobą.Po częściowym zorientowaniu się w wyrunkach 

'i ęziennych i h s m±e x  oswojeniu się z sytuacją oraz roupoznaniu 

.resztowanych zaczęłyśmy myśleć o samopomocy .Wśród aresztowanych 

iyła grupa harcerek co ułatwiło nawiązanie kontaktu.Wykorzystywaą 

:yśmy w tym celu "Preistrindę" oraz kąpiel pod prysznicem.Były wśród ' 

as dwie więźniarki oczekujące dziecka za kilkanaście tygodni, 

tyłyśmy zawsze bardzo głodne.Pewnego dnia w  czasie "Preistrindy" 

isłyszałam szept: "w wyznaczony dzieńtygodnia/nie pamiętam dziś :

rtóry to był dzień tygodnia/§^ali$ swój kawałek chleba w  czasie 

'^eistrindy" Hance a w  następny tydzień na zmianę Wandzie,czy zga­

dasz się?”Zorganizowała to wśród więźniarek Hatina Strzelecka tak,

!e będące w ciąży otrzymywały co dzień od innej więźniarki dodatko- 

tyfte tak powiem "zaoszczędzony” kawałek chleba,bowiem codziennie 

Ostawiałam do drugiego dnia V s  kawałka chleba,aby go zjeść w 

Wstępny dzień i znowu z świeżej kromki zostawić /4część.W ten 

3Posób przez tydzień nazbierałam cały kawałek,aby niepostrzeżenie

ii:

i
I:'

1|
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wręczyć współwięźniarce dla ratowania nowego życia*

W  więzieniu przebywały również inne więźniarki Polki za inne 

przestępstwa prawa kitłerowskiego,szczególnie gospodarcze:jak han­

del żywnością,nielegalny ubój,przewożenie żywności ze wsi do miast 

/przydziały były tylko na #artki żywnościowe/ a również za mowę pol­

ską lub nieostrożna wypowiedzi godzące w  władzę hitlerowską.Nie po­

dlegały one gestapo,lecz władzom sądowym.Miały rozprawy w Sądzie, 

miały prawo do obrony i otrzymywały wyroki określające okres wię- 

zienia.Niektóre z nich pełniły funkcje kalufaktorek,inne wychodziły 

do miasta pod nadzorem na roboty w  miejscowych fabrykach i warszta­

tach.Od nich przez kalufaktorki dowiadywałyśmy się sdc czasami o 

przebiegu wojny o zwycięstwach i klęskach hitlerowskich.Było to dziwn 

ale nawet w okresach wielkich zwycięstw hitlerowskiej armii wie­

rzyłyśmy w  odzyskanie niepodległej Polski,nigdy nie traciłyśmy na­

dziei.Z zachowania się i min dozorczyń poznawałyśmy co dzieje się 

na froncie.Pewnej npcy usłyszałyśmy silne detonacje bomb lotniczych . 

Jak się okazało samoloty i z Anglii bombardowały port wojenny w  Gdyni 

Jakaż była nasza radość!Pamiętam,że gdy rozpoczęły się bitwy pod 

Stalingradem/do klęski było jeszcze daleko/i pierwsze niepowodzenie 

hitlerowców,to dozorczyni Laskowska miała zapłakane oczy,a zawsze 

z obojętną,butną miną,chodząca vc "Oberaufseherin" Hildebrandt była 

cicha,przygaszona.Było to dopiero w  końcu listopada 1942 r a wojna 

miała jeszcze potrwać 2 / 2  roku.

Więźniarki gestapa nie miały żadnej możliwości obrony. 

Nikogo do ich cel nie wpuszczano,nie pozwalano napisać do najbli­

ższych, tak że rodziny nie wiedziały gdzie przebywają, czy żyją.Ma- 

tki,których mężowie też byli aresztowani względnie kryli się w  la­

sach w  partyzantce,nie wiedziały co stało się z ich maleńkimi wzgl. 

nawet trochę starszymi dziećmi,które bez opieki pozostały w  mie­

szkaniach. Obawiały się,że dzieci zostały wywiezione do Rzeszy i już 

może nigdy je nie odnajdą.Te właśnie i różne inne przeżycia psychiczr 

były straszne,gorsze od bólu i głodu.O życiu więźniów gestapa decydow 

wali oni sami- oprawcy.

Gdy 3 lipca 1942 roku gestapo zabrało mnie z miejsca pracy, 

nikomu nie mówiąc dokąd mnie wiozą .Ma tka moja poszukiwała mnie w 

więzieniach w Bydgoszczy oraz Gdańska .Nie znalazła.Wobec twgo zde-53
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cy do wała się udać się do Staatliche Kryminalpolizei /Policja 

kryminalna/w Bydgoszczy i zgłosiła moje zaginięcie ,poprostu po­

wiedziała,że 3 mężczyzn mnie uprowadziło,I to po około 2 tygodniach
:1

otrzymała pismo Policji kryminalnej z datą 11.8.1942 

zawiadamiając ją,że "córka Pani znajduje się w  więzieniu sądu w  i

Starogardzie" /odpis pisma i tłumaczenie załączam,gdyż posiadam or- 

ginał/.Po otrzymaniu tego piSma matka moja przyjechała do Starogar­

du pragnąc się ze mną w więzieniu zobaczyć i wręczyć trochę żywno­

ści oraz czystą bieliznę.Prosiła naczelnika.' więzienia o umożliwię— 

nie jej widzenia się ze mną,Odmawiał,tłumacząc się zakazem gestapo. 

Zmiękł jednak cokolwiek,gdy się dowiedział,że rodzice moi w  czasie 

przed i podczas I-szej wojny światowej,mieszkali długie lata w  Ber­

linie,Pochodził stamtąd,stał się rozmowniejszy i wreszcie zastrzegają 

jąc się,aby o tym nigdy nie dowiedziało się gestapo,/którego akurat  ̂

v tym dniu w  Starogardzie nie było/zezwolił na 5 minutową rozmowę 

ze mną w  ijjego obecności.Osobiście przyszedł do mnie do celi,aby 

unie zabrać do pokoju na piętrze,gdzie oczekiwała mnie jego matka. 

Zapewne nie chciał a nawet s ię bał,aby dozorczyni cay ktokolwiek 

Lnny o tym wiedział i mógł donieść gestapo.Nawet po 34 latach nie 

nożna opisać tego wzruszającego krótkiego spotkania.Starałyśmy się 

)bie z mamą nie płakać,być dzielne .Wybrano wówczas z depozytu mój 

segarek, który wręczyłam mamie .W czasie pobytu mojej natki w  Staro­

gardzie opiekowała się nią moja koleżanka, a zarazem harcerka Elżbie­

ta Stolpówna zamążna Domska,

Po przeszło 3 miesiącach samotnego przebywania w  celi pewnego 

Inia dozorczyni Laskowski przyprowadziła do mojej celi więźniarkę 

alerię Felchnerowską,aresztowaną w powiecie starogardzkim,gdzie { 

czasie okupacji mieszkała i pracowała w  Urzędzie gminnym w  Osieku, il 

•o której to gminy należała również leśniczówka Długie,Walę znałam ij 

Bydgoszczy,gdzie była nauczycielką i instruktorką harcerską,lecz 

więzieniu udawałyśmy,że się nie znamy,Dozorczyni zapytała czy się i 

namy,gdyż obie przebywałyśmy w Bydgoszczy.Zaprzeczyłyśmy,Ku naszej 

krzętnie ukrywanej radości,poleciła Wali przenieść się do mojej 

eli.Byłyśmy razem w  celi do połowy listopada,mogłyśmy sobie ufać N  

dobrze na m  było ze sobą.Walę aresztowano za to,że wystawiała na 

olecenie organizacji lewe dokumenty,które przynosiła do leśnego 

ózefa Ciesielskiego do leśniczówki Długie,gdyż potrzebne były
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dowódcom partyzantów w  Borach Tucholskich.Przy jednym z nich are­

sztowanym w  leśniczówce znaleziono kilka dokumentów na różne na­

zwiska,wobec czego Walę aresztowano*

Pewnego dnia paździrnikowego z celi zabrała mnie dozorczyni

i razem z kilku innymi więźniarkami/Wanda Marasińska-Donarzka,

Wanda Szopińska,Maria Bayczowa,Melania Korznikówna/ zaprowadziła 

do piwnicy do obierania kartofli i innych jarzyn jak brukiww i 

buraki.Ucieszyłam się niezmiernie i zrozumiałam wartość pracy w 

Życiu człowieka po samotnym bezczynnym siedzeniu w  maleńkiej celi. 

Zakratowane małe okienko piwniczne wychodziło na dziedziniec 

więzienny,po którym również w  czasie "Freibundy"w kółko chodzili 

więźniowie.Odtąd codziennie zabierano mnie do piwnicy.Wśród chodzą­

cych w  kółko więźniów zauważyłam również inżyniera Jerzego Paszko­

wskiego z Torunia aresztowanego razem z żoną/został aresztowany na : 

trzeci dzień po przywiezieniu do KZ Stutthof w dzień 3 grudnia

1942 roku przez SS-mana Fritza Peterza/.I on mnie zauważył.Męźczy- 

źni nosiłli ubrania więzienne z drelichu a na nogach stare dre­

wniane chodaki.Udało mi się przez okienko,przy następnym okrąże­

niu,powiedzieć mu o żonie,którą gestapo wywiozło do więzienia gdań­

skiego a stamtąd,gdy nadeszła chwila rozwiązania do kliniki,gdzie 

urodziła córeczkę .Wiedziałam o tym od dozorczyni.Zrozumiał mnie.

W czasie obierania jarzyn pilnował nas starszy wiekiem dozorca,ale 

najczęściej zamykał nas na klucz i wychodził zaglądając od czasu 

do czasu,W pomieszczeniu piwnicznym był żelazny piec centralnego 

ogrzewania,który od 15 października począwszy ogrzewał pomieszcze­

nia więzienne,także cele.Mimo zakazu korzystałyśmy z pieca,aby na 

żelaznych drzwiach od wewnątrz upiec kilka kartofli wzgl. buraków. 

Czyn ten podciągano pod sabotaż,ale przecież byłyśmy tak bardzo 

zgłodniałe.Kiedyś,gdy niespodziewanie wszedł dozorca i nie zdąży­

łyśmy ukryć kartofli,udawał, że tego nie zauważył.Jakże wspaniale 

smakowały te kartofle jak najlepszy rarytas.Byłysmy rewidowane prze 

dozorczynię,gdy wracałyśmy do cel,ale czasami udało nam się jednak 

przemycić kawałek kalarepy czy marchwi dla przebywających w  celach.

20 sierpnia 1942 roku po widzeniu się ze mną w  więzieniu, 

matka moja napisała pismo o zezwolenie,aby móc się ze mną spotkać, 

/opierwszym nieoficjalnym widzeniu się,nikt się nie dowiedział/.55
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Odpis pisma załączam, gdyż posiadam kopię.Żadnej odpowiedzi matka 

nie otrzymała.

2 października 194-2 roku dozorczyni przyniosła do celi dla 

) c a ź d e j  więźniarki arkisz czystego papieru i ołówek,oświadcza jąc 

że gestapo zezwoliło na napisanie do rodziny,aby nam pfzesłali ciepłi

0 dzież. Byłam, jak i inne współwięźniarki,aresztowana w lipcu a więc j. 

vr letniej odzieży.Domyśliłam się,że zapewne nas wywiozą do obozu 

koncentracyjnego.Załączam kopię mojego listu,gdyż orginał posia- 

dam,bo matka moja przechowywała do końca wojny wszystkie m&je listy

z więzienia i obozu.Matka osobiście przywiozła mi ciepłą odzież. 

Przyniosła mi ją dozorczyni,poleciła mi pokwitować,część jak czapkę 

płaszcz, szal zabrała na przechowanie a ubranie letnie oddała mojej \ 

matce.Mama przywiozła również trochę żywności m. in. 2 pałeczki 

kury,które jej ktoś z przyjaciół dla mnie ofiarował.Pamiętam te 

pałki kurze,bo gdy poraź pierwszy pozwolono mi po kilku miesiącach 

zabrać żywność do celi,podzieliłam się z pałkami z Walą,która do 

dziś o tym wspomina.Niestety nie pozwolono ni wówczas zobaczyć się 

z matką,ale przez okienko widziałam jak stała na ulicy przed wię­

zieniem, zobaczyła mnie w  okienku,bo pokiwałam jej nie bacząc na nie­

bezpieczeństwo,również mama machnęła kilka razy ręką,widziałam jak 

ocierała sobie łzy chusteczką.Wtedy to oberaufseherin nie pozwoliła, 

abym zatrzymała różaniec który był w  paczce z żywnością.Zwróciła 

go matce i jest on dotychczas w  posiadaniu Teresy Krawczyńskiej, 

która matką moją opiekowała się szczególnie po śmierci ojca,przez 

całe lata mego pobytu w  Stutthofie.Matkę zobaczyłam dopiero po 

blisko trzech latach,gdy po zakończeniu wojny wróciłam z obozu kon­

centracyjnego w  końcu maja 1945 roku.Niektóre więźniarki i więźniowi< 

nie mieli bliskich rodzin wzgl. rodziny i znajomi zostali wysiedleni

1 nie znali ich adresów.Gdy otrzymałam odzież zauważyłam dwa swetry

i dozorczyni pozwoliła mi jeden zabrać do celi a drugi zabrała na 

przechowanie.Postanowiłam zaryzykować i prosić dozorcę który pilno­

wał nas w  piwnicy kartoflanej,aby doręczył jeden swetr inż.J.Pasz- 

kowskiemu,gdyż zauważyłam jak bardzo mu zimno w  czasie "Fruimndy". 

Dozorca nic nie powiedział,ale swetr zabrał.Ku mej radości na drugi :! 

czy trzeci dzień widziałam jak inż Paszkowski chodzi w  przesłanym 

mu swetrze.Szkoda że nie znam nazwiska tego dozorcy.Był człowiekiem ;
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starszym,więc prawdopodobnie,że już nie żyje.Może był Polakiem.

Kilka dni przed wywiezieniem do obozu koncentracyjnego stu- 

tthof,przeniesiono mnie do innej celi dwuosobowej«Smutno nam było 

rozstawać się z Walą.Nowa cela była naprzeciw drzwi wejściowych 

prowadzących ze schodów na korytarz.Z okienka widziałam tylko czer­

wony mur ścienny więzienia.W celi tej przebywała starsza kobieta, 

której nazwiska nie parni ętam.Mówiła,że mieszka z rodziną we wsi 

Rożental k/Pelplina,że należą do robotników pracujących w majątku 

ziemskim.Oczekiwała na rozprawę sądową,która miała odbyć się z po­

czątkiem grudnia 1942 roku.Została aresztowana za obrazę wodza Rzesz 

Hitlera,gdy w czasie kłótni z sąsiadką,która była ”Volksdeu- 

tsch"/kobieta była Polką,nie przyjęła żadnej grupy niemieckiej/, 

wypowiedziała,że wojna dla Hitlera jest przegrana a jego po wojnie 

powieszą i tak i to do góry nogami."VoIksdeutstehka" doniosła o tym d 

władz i mimo nie przyznania się Polki,dano wiarę Niemce i teraz 

oczekiwała na rozprawę.Ciągle płakała,bo wyobrażała siebie,że teraz 

ją powieszą.Odwiedzała ją córka z którą mogła rozmawiać co jakiś 

czas,zdajw się raz w  miesiącu.Oczekiwała na rozprawę już kilka mie­

sięcy .Pocieszałam ją,że nie jest w  rękach gestapo i sąd napewno 

wyda wyrok kilka lat więzienia,ale nie bardzo mi wierzyła .Wobec 

wywiezienia mnie do obozu przed terminem jej rozprawy nigdy nie do­

wiedziałam się, jakim wyrokiem jej sprawa się zakończyła.

30 listopada 1942 roku była to niedziela ,zawiadomiła mnie 

dozorczyni,że H2CM;jqJidtkxtg.nazajutrz tj. 1 grudnia jestem wraz z 

innymi przeznaczona do transportu i to do "Konzetrationslager Stut^fe 

thof".

Wczesnym rankiem 1 grudnia 1942 roku było bardzo zimno.Spadło bardzo 

dużo śniegu,a mróz dochodził do przeszło 25°.Przyjechali gestapowcy 

z Gdańska.Otrzymałyśmy ranny posiłek.Byłyśmy mocno zdenerwowane. 

Dozorczyni wypuściła nas z cel wywołując po nazwisku,polecając ustaw 

się wzdłuż korytarza.Kolejno podchodziłyśmy do biurka,kwitując odbiu 

znajdującego się w  przechowalni ubrania,w które polecono nam się 

ubrać,oraz z depozytu wydano pieniądze i ewentualne przedmioty warto 

ściowe jak zegarki, medaliki z łańcuszkami,obrączki itp.Następnie ge 

stapowiec odczytał z listy nazwiska kilku więźniarek,które miały 

szczęście i zostały zwolnione do domów.Wśród zwolnionych była równie 

Wanda Szopiaska z matką z Kościerzyny .Wanda miała na sobie ciepły57
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zimowy płaszcz.Przechodząc obok nas przeznaczonych do obozu,zauwa­

żyła że Zosia Krukowska z Torunia ubrana jest tylko w  letnią su- 

kienkę.Wanda nie namyślając się,zdjęła swój płaszcz i odważnie za­

pytała gestapowca,czy może go ofiarować Zosi.Zgodził się;Teraz 

Wandzia wyszła z więzienia w  letniej sukience,dzieląc z matką jej 

okryćiem.Widziałam jak grupka zwolnionych stała przed więzieniem 

tak długo aż nas wywieźli samochodami.Przed następną zimą,jesienią

1943 roku Wanda przyjechała do Stutthofu i odebrała swój płaszcz, 

wiedząc że więźniarkom odebrano ubranie do prze chowania. Władze 

obozowe po przywołaniu Zosi Krukowskiej zgodziła się Wandzie płaszcz 

zwrócić /ubrania w  czasie okupacji nie można było kupić gdyż wsze­

lkie materiały były wydzielane na kleuderkarty i punkty a Polacy 

mieli tak małe przydziały,które wystarczyły zaledwie na zakup dro­

bnostek/. Zosia Krukowska nie doczekała końca wojny.Zmarła w  Stu- 

thofie w styczniu 1945 roku zaraziwszy się szkarlatyną i dyfterytem* 

Przed bramą więzienną zajechały dwa duże samochody eiężarowe, 

w którym gestapo przewoziło więźniów.Zakryte były brezentem.Bardzo 

było zimno,mróz,śnieg.Najpierw wyprowadzono więźniarki i umieszczo­

no na drewnianych ławkach wzdłuż obu stron wnętrza samochodu.Pilno­

wała nas grupa gestapowców z zwróconymi do nas karabinami automa­

tycznymi.Następnie przyprowadzono więźniów,których załadowano do

:i

drugiego samochodu.Było ich więcej aniżeli kobiet,wobec czego kilku
0

wepchnięto do samochoduw którym znajdowały się kobiety.W tłfaku za­

ładunku starali się dostać do naszego samochodu mężowie którzy za­

uważyli swoje żony.Było to spotkanie małżeństw po 5 miesiącach 

okrutnego śledztwa.Pilnujący nas nie pozwalali na rozmowy,jednak w 

ciągu kilku godzin jakby uda^o się cichutko zamienić kilka słów. 

Wszyscy wyglądaliśmy okropnie wychudzeni,zmaltretowani niektórzy 

zbolali po okaleczeniach,oczy zapadły w głąb,wyczytać z nich można ię 

było tylko ból,lęk.Poza tym nikt z nas napewno nie wiedział dokąd 

nas wiozą czy do obozu,czy może na roztrzał.W to co mówili gestapowcj 

nie można było wierzyć„W samochodzie był półmrok.Po przeszło godzi-
«

ftnej jeździe stanęliśmy.Jak się okazało,samochody stanęły przy wię­

zieniu w  Gda sku.Po kilku minutach do samochodu wepchnięto jeszcze 

kilka więźniarek poprzednio wywiezionych ze Starogardu do Gdańska 

na dalsze prze słuchania. Załadowano także kilku więźniów.Ruszyliśmy 

w dalszą drogę. Kostnieliśmy z zimna,głodu i wycieńczenia.Prze jazd

I
J ::

i
i l l

58



o n f t t ł O  ^
trwał znowu około półtorej godziny.Samochody stanęły i polecono 

nam wysiadać.Zobaczyłam po prawej stronie piętrowy murowany dom 

duży,dwuskrzydłowy.Nas jednak wprowadzono przez wartownię i dużą 

bramę na plac na którym po obu stronach stały baraki.Plac otoczony 

"był drutem kolczastym w  którym zobaczyłam izolatory elektryczne do 

ładowania elektryczności.Na wysokich drewnianych wieżach stali z 

learabinami maszynowymi strażnicy w  mundurach. U stawiono nas w  dwu­

szeregu twarzami zwróceni w kierunku budynku z czerwonej cegły z 

bardzo wysokim fabrycznym kominem,który dymił jasno popielatym dy­

mem.Podszedł do nas jakiś oficer SS.Jak się później dowiedziałam 

był to zastępca Komendanta obozu hauptsturmftlhrez SS Teodor Meyer. 

Był w czarnym mundurze z trupią, czaszką na czapce,miał długie cie­

nkie nogi a w ręce trzymał szpiczutę.Patrzał na nas wnikliwie z 

ironicznym śmiechem a w  końcu również z ironią i groźbą powiedział, 

naturalnie w  języku niemieckim wskazując szpiczutą na komin:"Stąd 

do Polski prowadzi tylko jedna droga przez ten dymiący komin,więc 

dobrze mi się przyjrzyjcie".Byliśmy w  hitlerowskim obozie koncen­

tracyjnym Stutthof.

Podaję nazwiska więźniarek jakie zapamiętałam,które w  tym okre­

sie przebywały ze mną w  celach na tym samym korytarzu,jako polity­

czne więźniarki gestapa w  więzieniu w Starogardzie k/Gda^ska,który 

Niemcy nazywali Preussisch Stargard.

^ywi§zione_^_grudnia_j1942_r_._do_Stutthofu__

1.^arbel Kazimiera zamężna Rogozińska obecnie w  Gdyni

2.\;Busko Zofia ze Starogardu obecnie w  Toruniu

3.^Cieśelska Celina z Torunia obecnie w  Poznaniu

4. \,Chrzanowska Helena z Kornatowa obecnie w Kornatowie ^/Chełmna

n/Wisłą

5iPelchnerowska Waleria z Bydgoszczy obecnie w Starogardzie Gdański 

6ifJarocka Helena z Chełmna n/Wisłą obecnie Chełmno n/Wisłą 

7iKopeć Zofia z Bydgoszczy obecnie Sopot

8}-Krukowska Zofia z Torunia— zmarła w styczniu 1945 r w  Stutthofie 

9.^ęgowska Wanda z To runią-z]mc3EiaxKxs±yBC2ii±H obecnie w  Toruniu 

10M ł y n a r z  Genowefa z Gdyni-wyrokiwm Volkzgericht została zgilo- 

tynowana 7.7.1944 w  PliJtzensee k/Berlina 

II^Młynarz ...... zamężna Fladrowska obecnie w  Kornatowie

k/chełmna n/Wisłą
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i2.V^rotek Barbara zamężna Szymańska z Bydgoszczy obecnie w Sopocie 

83;^Pawłowicz Bronisława z Bydgoszczy obecnie w  Bydgoszczy 

4., Paszkowska Anna z Torunia obecnie w  Otwocku 

^5#VStrzelecka Halina Gdynia-Toruń zmarła 13.11.1968w Lund w 

Szwecji

16#V,Szklarska Dorota ze Starogardu zamężna Miklarz obecnie 

w Szczecinie.

Zwolnione z_wi^zienia do_domów_w_toiu_1_grudnia_1942_ro^._

! #\jHildegarda Ciesielska z leśniczówki Długie obecnie w  powiecie 

Starogard G-dan ski 

*2.VWanda Mardasińska zamężna Donarska z Torunia obecnie 

Czernikowo k/Lipna

3.V/Maria?/Beyerowa z Koronowa obecnie Bydgoszcz

4 .\jMelania Kosznik z Kościerzyny obecnie Sopot

5. ? Kosznik " /siostra odz 4/

6. ? Kosznik " /matka odz 4/

7 /  Kor duła Mrotek zamężna ? z Bydgoszczy obecnie w Gdańsku

8. Wanda Szopińska z Kościerzyny obecnie w  Kościerzynie

9. ? Szopińska z Kościerzyny /matka odz 8 - nie żyje/

Sopot,dnia 8 lipca 1976 r.

Zofia Kopeć
/
b, łączniczka ZWZ

3 załączniki

Załącznik 1

Odpis

Steatlicłie Kriminalpolizer

- Kriminalpolizeistelle Bromberg - 

Ge s c M f  t s ze ichen 

K 1 K

Mitteilung

Zur Er8rtezung-Ihre Sofie befindet sich im GerichtsgefSngnis 

in Pr.Stargard

Bromberg,am 11,8.1942

/Dienrtsdelle/ i 1 knmmissąriat
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/-/ Gimzel
Unterschrift -------------------------------

T e m r u f 2_2700___________ _

f - --------------------
An Maria Kopeć

in Bromberg 

Sichingentr. 32

sender

S te m p e lZ = = = = = = = = = = = = = = := = = = = = = = = = = = = = = = = = := = = = = = = = := = = = = = = s3= = = = = = = = = = = =

Tłumaczenie •powyższego pisma

Lstwowa Policja Kryminalna 

Kryminalna Policja Bydgoszcz -

Znak

K lK
Zawiadomienia

Do wiadomości-Pani córfca Zofia znajduje się w  więzieniu sądowym 

w Starogardzie

Bydgoszcz dnia 11.8*1942

/Stanowisko służbowe/ 1 komisariat kryminalny—

Z polecenia:

/Podpis/___/-/_Ginzel_______________

telefon 2700

Do Maria Kopeć

Nadawca: w  Bydgoszczy

/Stempel-pieczątka/ ul.Łokietka 32

c A .J i .S h .  l5 - /5 ł -

61



ZOFIA KOPEÓ Gdańsk,grudzień 1 9 7 1  r

W i k t o r i ę  i  H e l e n ę  M ł y n a r z ó w n ę  / T o l a  i  H e l u s i a /  p o z n a ł a m  

j e s z c z e  w m o i c h ,  l a t a c h  s z k o l n y c h  1921 -  1 9 2 3  w B y d g o s z c z y .  

P o z n a ł y ś m y  s i ę  w d r u ż y n i e  h a r c e r e k .  G d y  w y r u s z a ł y ś m y  n a  h a r c e ­

r s k i e  w y c i e c z k i ,  b r a ł a  w n i c h  u d z i a ł  r ó w n i e ż  s t a r s z a  i c h  s i o ­

s t r a  G e n i a .  P o  p o d z i a l e  d r u ż y n y  n a  s z k o l n ą  i  p o z a s z k o l n ą  s p o t y ­

k a ł y ś m y  s i ę  j u ż  r z a d z i e j .

W i e d z i a ł a m  j e d n a k ,  ż e  H e l u s i a ,  p o  z a m ą ż  p ó j ś c i u  z a m i e s z k a ł a  

w K o r n a t o w i e  n i e d a l e k o  C h e ł m n a  n a d  ? J i s ł ą  i  o d  t e g o  c z a s u  

m ó w i ł y ś m y  o n i e j  , : H e l u s i a  z  K o r n a t o w s k i e g o  M ł y n a "  d o k ą d  h a r c e ­

r k i  b y d g o s k i e  r ó w n i e ż  w y r u s z a ł y  n a  w y c i e c z k i .  W i e d z i a ł a m  t e ż ,  

ż e  G e n i a  w y j e c h a ł a  d o  n o w o b u d u j ą c e j  s i ę  G d y n i  i  t a m  p r a c o w a ł a . -  

P o  b l i s k o  20 l a t a c h  s p o t k a ł a m  s i ę  z  w s z y s t k i m i  t r z e m a  s i o s t r a m i  

w w i ę z i e n i u  g e s t a p o  w S t a r o g a r d z i e  G d a ń s k i m .  B y ł a  t o  e k s p o z y ­

t u r a  w i ę z i e n i a  g e s t a p o  w G d a ń s k u ,  w o b e c  p r z e p e ł n i o n e g o  w i ę ź n i a m  

w i ę z i e n i a  w G d a ń s k u .  G e s t a p o  w G d a ń s k u  a r e s z t o w a ł o  m n i e  w 

B y d g o s z c z y  w d n i u  3  l i p c a  1 9 4 - 2  r .  i  n a t y c h m i a s t  s a m o c h o d e m  

o s o b o w y c h  w k t ó r y m  z n a j d o w a ł o  s i ę  3  g e s t a p o w c ó w  p r z e w i o z ł o  

m n i e  d o  w i ę z i e n i a  w S t a r o g a r d z i e  G d a ń s k i m .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  

n a s t ą p i ł y  a r e s z t o w a n i a  w n a s z e j  t a j n e j  o r g a n i z a c j i  Z w i ą z k u  

W a l k i  Z b r o j n e j :  w l a s a c h  s t a r o g a r d z k i c h ,  w S t a r o g a r d z i e ,  

T o r u n i u ,  B y d g o s z c z y ,  T c z e w i e ,  C h e ł m n i e  n / W i s ł ą ,  K o r n a t o w i e
a

o r a z  w r ó ż n y c h  w s i a c h  i  l e ś n i c z ó w k a c h  p o m o r s k i c h .  P a m i ę t a m  

j a k  p e w n e g o  d n i a  l i p c o w e g o  p r z y w i e z i o n o  d o  w i ę z i e n i a  w  S t a r o ­

g a r d z i e  G e n o w e f ę  M ł y n a r z .  C e l a  w k t ó r e j  m n i e  z a m k n i ę t o  i  o d i ­

z o l o w a n o  m i a ł a  m a l e ń k i e  o k r a t o w a n e  o k i e n k o  u m i e s z c z o n e  b a r d z o  

w y s o k o  n a  d r u g i m  p i ę t r z e .  Z o k i e n k a  t e g o  w i d a ć  b y ł o  b r a m ę  

w z j a z d o w ą  i  g a n e k  p r o w a d z ą c y e  d o  w i ę z i e n i a  z  u l i c y .  J a k  t y l k o  

u s ł y s z a ł a m ,  ż e  p r z e d  b r a m ą  z a t r z y m u j e  s i ę  s a m o c h ó d ,  a  n a  k o r y ­

t a r z u  w i ę z i e n n y m  n i e  b y ł o  s ł y c h a ć  g ł o s ó w  p i l n u j ą c y c h  n a s  d o -
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zorczyń więziennych, wdrapywałam się po poręczy pryczy na para­

pet maleńkiego stolika pod oknem i obserwowałam co dzieje się 

przy bramie. Wyglądanie przez szybkę okienka było zabrionione 

i karane, musiałam wobec tego być bardzo ostrożna. Czasami 

udawało mi się w ten sposób spojrzeć na skrawek nieba, na 

drzewa morwy stojące w ogrodzie więziennym i zobaczyć na odle­

głej ulicy ludzi, którzy obok murów więzienia przemykali szybko 

gdyż nie było wolno się tam zatrzymywać. Było to późnym 

letnim wieczorem. Z samochodu osobowego wysiadło kilku 

gestapowców w czarnych mundurach eskortując młodą kobietę.

Kie widziałam jej twarzy, lecz po dłuższej chwili usłyszałam 

ruch na korytarzu, gdzie mieściła się moja cela i otwieranie 

drzwi celi mieszczącej się po przeciwnej stronie korytarza.

Po odejściu gestapowców padło z ust dozorczyni nazwisko Młynarz 

Później dowiedziałam się od kalufaktorek, roznoszących poży­

wienie, że to trzecia siostra poprzednio aresztowanych, którą 

przywieziono z Gdyni. Wszelkie porozumiewanie się więźniarek, 

rozmowy, dawanie sobie znaków groziło karcerem w ciemnicy bez 

pożywienia, biciem itp. innymi ^represjami. Gdy jednak w czasie 

roznoszenia posiłków - naturalnie w obecności dozorczyni wię­

zienne j-kal»faktorki otwierały drzwi mojej celi, to w drzwiach 

celi naprzeciwko widziałam Genię. Gestapo wielokrotnie zabie­

rało ją na przesłuchania. Wiedziałyśmy co to znaczy: straszne 

bicie i inne tortury.

Słyszałam jak po przesłuchaniach Genię wnoszono do celi, bo 

nie była w stanie sama wejść po schodach, tak była storturo- 

wana. Gdy podawała swoją miseczkę kalufaktorce widziałam 

sińce na jej twarzy, rękach i nogach. Pewnego razu słysza­

łam jak gestapowiec-oprawca wykrzykiwał w strasznej złości 

na korytarzu "takiej zaciętej, zatwardziałej jeszcze nie spo-
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tkałem” /naturalnie w języku niemieckim/. Po długich 

tygodniach więzienia w Starogardzie, Genię wywieziono.

Mogło to być w okresie września lub października 194-2 r.

Okazało się, że przewieźli ją do więzienia gestapo w Gdańsku. 

Dnia 1 grudnia 194-2 r. przewieziono mnie wraz z grupą innych 

więźniarek i więźniów do obozu koncentracyjnego Stutthof. 

Otrzymałam numer więźniarki 174-44 z  'czerwonym trójkątem, na 

którym była litera P. Oznaczało to, że jestem więźniarką 

polką polityczną. Kilka dni później przywieziono do obozu 

transport więźniarek z więzienia w Gdańsku, wśród których była 

także Genia. Byłyśmy w jednej izbie w barakach kobiet. Izba 

nosiła nr*1. Zatem wszystkie trzy siostry Genia, Tola i Helusia 

były razem.

Genia była poważna, była smutna, była zarazem czułą i współ­

czującą towarzyszką niedoli. Umiała mniej wytrwałym oraz 

bardzo młodym naszym koleżankom dodać otuchy i nadziei do 

przetrwania tak ciężkiego dla nas wszystkich okresu. Pracowała 

w "Flickkammer" t.j. w zespole, który od rana do nocy naprawiał 

więźniarską odzież - łachmany podarte, podziurawione od pracy, 

bicia, brudne, bo niedoprane a tylko prowizorycznie oczyszczone 

z krwi i ropy umęczonych więźniów. W  odzieży tej gnieździło 

się robactwo, gdyż t.zw. dezynfekcja była tylko prowizoryczna 

i mało skuteczna. Gdy tylko mogła starała się oomóc więźniom. 

Gdy wyczuła, że nie będzie rewizji, przenosiła pod sukienką 

części cieplejszej odzieży, aby przez inne więźniarki prze­

mycić je do obozu męskiego. Zima 194-2/194-3 była bardzo mroźna 

i długa, mróz był 20 i 30 stopniowy. Genia nie zważała, że 

naraża się dozorującym nas esesmanom, gestapówkom i blokowej - 

Chciała pomagać innym. Po kilku tygodniach pobytu w Stutthofie, 

jeszcze w zimie Genię z obozu wywieziono. Bardzo martwiłyśmy
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się, gdyż ją jedną wyrwano niespodziewanie z naszego grona 

i nie wiedziałyśmy dokąd ją zabrano. W  niedługim czasie, gdy 

nadszedł nowy transport więźniarek z gdańskiego więzienia 

dowiedziałyśmy się, że Genia "była w więzieniu gdańskim, lecz 

wywieziono ją do więzienia Moabit w Berlinie. Jak bardzo 

współczułyśmy jej!

Znowu minęło kilka tygodni, gdy pewnego dnia ku naszej radości 

ujrzałyśmy Genię w Stutthofie. Była spokojna i jak zawsze po­

ważna, ale jakby jeszcze smutniejsza. Była bardzo zmęczona 

i wychudła. Nic nam o sobie nie opowiadała, gdyż wszystkie 

uważałyśmy zresztą wszelkie zwierzenia w naszej sytuacji za 

hardzo niepożądane, a przede wszystkim niebezpieczne dla 

naszej sprawy t.j. walki o wolność Polski. Genia cieszyła się, 

że jest razem z nami choć w tak okrutnych warunkach jakie 

panowały w hitlerowskich obozach śmierć ki.

Pod koniec lata 1943 r. gdy zdawało się, że śledztwo dotyczą­

ce naszej sprawy t.j. grupy osób aresztowanych ze Związku 

Walki Zbrojnej, już zostało zakończone, znowu podczas apelu 

rannego wywołano nazwisko Geni. Gdy wyszła z szeregu w swej 

szarej obozowej sukience letniej, natychmiast zabrała ją 

esesmanka za bramę obozu. Nie pozwolono jej nawet wejść do 

baraku, nie pozwolono pożegnać się z siostrami Tolą i Helusią. 

Znowu ją wywieziono. Po kilku tygodniach nadszedł list od Geni 

z więzienia w Berlinie pisany do sióstr. Zdawałyśmy sobie 

sprawę, że w więzieniu Moabit w Berlinie więzi się ludzi za 

walkę polityczną i zapadają tam często wyroki śmierci.

Tam miał się rozstrzygnąć los życia Geni. Wiosną 1944 r. wydano 

na nią '.wyrok śmierci przez ścięcie. Dowiedziałyśmy się o tym 

od Toli i Helusi, jak również od przywiezionej do Stutthofu 

z Moabitu więźniarki Heleny Dobrzyckiej, która również miała
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wyrok śmierci, lecz w drodze łaski zamieniono jej wyrok na 

dożywotnie więzienie. Miałyśmy nadzieję, że może wojna się 

zskończy i nie zdążą wyroku wykonać. Niestety - los Geni był 

inny i dnia 7 lipca '194-4 r. wyrok wykonano w miejscowości 

plOtzensee koło Berlina.-

Wszystkie, które znałyśmy Genię bard-:,o lubiałyśmy ją, była 

prawa i szlachetna, była najlepszą koleżanką, nie skarżyła się 

nigdy, pocieszała inne słabsze, a przede wszystkim zawsze 

chętnie pomagała innym.

Była religijna i głęboko wierząca. Pozostanie w naszej pamięci 

na zawsze jako skromna, cicha bohaterka, tak dzielnie umiejąca 

walczyć o swoje ideały i jako ta która tak bardzo ukochała 

swoją ziemię ojczystą i tak dzielnie bez skargi oddała swoje 

młode życie za Ojczyznę.

Jak później opowiadały mi jej siostry ?ola i Helusia, należałgt 

^enia oprócz do Związku Walki Zbrojnej, również do grupy wywia­

du wojskowego marynarki wojennej. Prawdopodobnie w Katowicach 

kogoś aresztowano, co w następstwie doprowadziło do wydania 

wyroku przez Yolksgericht.

Geonweifa Młynarz nosiła w Stutthofie numer więźniarki 

politycznej P 17 514-.

Relację złożyła Relację zebrał

Zofia. Kopeć. dr Konrad Ciechanowski.
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Koped Z 8fia (1909-1994)» instruktorka harcerska, łączniczka komen­

danta Inspektoratu Bydgoskiego ZWZ-AK.

Urodziła się 21 I 1909 r. w Berlinie, córka Franciszka i Mari: 

z d 0 Małeckiej. Rodzice jej aktywnie uczestniczyli w-życiu Polonii 

berlińskiej. Uczyła się w niemieckiej szkole podstawowej, jednocze­

śnie uczęszczała na kursy języka polskiego i historii polski, orga­

nizowane w mieszkaniach Polaków.Kiedy wiadomo już było jak będzie 

wyglądać zachodnia granica Polski wyjechała z Berlina 6 VIII 1919 

r. i dotarła do Bydgoszczy. Tam w dniu 20 I 1920 r. uczestniczyła \ 

powitaniu polskich jednostek wojskowych zajmujących Pomorze*, Uczyłc 

się początkowo w Miejskim Liceum dla Dziewcząt w Bydgoszczy, a paź- 

niej w Miejskiej Szkole Handlowej, którą ukończyła w 1926 r. W dnii 

7 I 1927 r. rozpoczęła pracę zarobkową. Zatrudniona była jako ste- 

nografistka - maszynistka a następnie księgowa0 Pracowała w Bydgoss 

czy w drukarni Gonery, w Fabryce Konserw "A.Piliński” oraz Fabryce 

Konstrukcji Żelaznych "Bracia Lubomscy”. W 1937 r 0 przeprowadziła t 

się do Starogardu i tu 1 VIII 1937 r. podjęła pracę w Fabryce Bateł 

rii "Daimon”. Od 1921 r. należała do Związku Harcerstwa Polskiego. 

Działalność harcerską prowadziła przez cały okres międzywojenny.

Była drużynową 4 Bydgoskiej Drużyny Harcerek przy Szkole Wydziało-
dla Dziewcząt

wej i Liceum Handlowym na ul.Królowej Jadwigi. Organizowała kolonie 

i obozy letnie dla harcerek, pochodzących z rodzin bezrobotnych.

W celu zdobywania subwencji na ten cel aktywizowała Koła Przyjació3 

Harcerstwa. Za aktywną pracę otrzymała stopień harcmistrzyni i w 

1933 r. mianowano ją komendantką II Hufca Harcerek w Bydgoszczy.

Po przeniesieniu się do Starogardu objęła funkcję komendantki stare 

gardzkiego hufca harcerek, którą pełniła w latach 1937-1939. Kie­

rowany przez nią hufiec w 1938 r. liczył pięć drużyn harcerek i 

dwie gromady zuchów. Brała udział w różnych kursach szkoleniowych 

przygotowujących do obrony kraju. Ukończyła kurs pielegniarek PCK, 

kurs Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, oraz przeszkolenie 

strzeleckie w ramach Przysposobienia Wojskowego Kobiet. Uczestniczy
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ła też w pracach Białego Krzyża, organizując różne wykłady. W lip- 

cu 1939 r. mianowano ją komendantką Pogotowia harcerek w Starogar­

dzie. Zorganizowała latem obóz przygotowawczy pogotowia harcerek w 

Mermecie k. Ocypla. W sierpniu 1939 r. razem z przeszkolonymi na

tym obozie harcerkami włączyła się do wykonywania prac zleconych
/

przez lokalne władze i wojsko. Brała udział w przygotowywaniu ob­

sługi pomocniczej szpitala polowego w Starogardzie, przewidziane­

go do przyjmowania rannych żołnierzy.

Wybuch wojny zastał ją w Starogardzie. Jako sanitariuszka opus 

ściła Starogard razem z polskimi oddziałami wojskowymi. Wkrótce 

dostała^się w okrążenie w rejonie Swieeia. Po zajęciu tego terenu 

przez Niemców zdecydowała się wrócić do Starogardu. Ostrzeżona o 

grożącym jej aresztowaniu już po kilku dniach opuściła to miasto. 

Przedostała się wówczas do zajętej już przez wojska niemieckie B y ­

dgoszczy i zamieszkała tam u rodziców. Podjęła pracę zarobkową w 

tartaku położonym 4 kilometry od Bydgoszczy. Jesienią 1939 r. 

włączyła się w spontaniczną akcję pomocy dla rodzin polskich wysie­

dlanych z Pomorza do Generalnego Gubernatorstwa. Zimą 1939/1940
do GG

powierzone jej przed wysiedleniem rzeczy przekazywała przez pols­

kich marynarzy, pływających na barkach z Bydgoszczy do Warszawy. 

Uczestniczyła też wtedy w ratowaniu polskich książek niszczonych pi 

przez Niemców. Wystawiała fałszywe zaświadczenia o zatrudnieniu w i 

tartaku, chrpniące młodych Polaków przed wywozem na przymusowe ro­

boty do Rzeszy. Po wysiedleniu rodziców otrzymała zgodę właścicie­

la tartaku na zamieszkanie w jednym z pomieszczsń tartaku. Tam spo­

tykała się z grupą harcerek bydgoskich, prowadzących akcję charyta­

tywną. W marcu 1941 r. nawiązała z nią kontakt hm. Halina Strzelecl 

ka pseud."Zofia" /'Angora" z Torunia, która wprowadziła ją do two­

rzącego swe struktury na Pomorzu Związku Walki Zbrojnej. Przez 

Strzelecką zapoznana została z przedwojennym oficerem zawodowym 

ppor. Bronisławem Jasińskim pseud. "Henryk II","Kuno", kierującym
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Inspektoratem Bydgoskim ZWZ-AK. Została jego łączniczką. Spotykała 

się z Jasińskim w mieszkaniu jego matki przy ul. Chełmińskiej w 

Bydgoszczy, oraz mieszkaniu jego narzeczonej Barbary Mrotek. Z po­

lecenia ppor.Jasińskiego jeździła ńo Bydgoszczy do Torunia, gdzie

znajdowały siię lokale kontaktowe komendy okręgu pomorskiego Z W Z .
/

Najczęściej przewoziła pocztę konspiracyjną i pieniądze nacele or­

ganizacyjne, które otrzymywała w miesakaniu hm. Anny Paszkowskiej 

w Toruniu na Bydgoskim Przedmieściu. Jej pokoik w tartaku

stanowił lokal kontaktowy Inspektoratu Bydgoskiego ZWZ-AK. Zatrzy­

mywali się tu łącznicy z terenu Torunia, Płocka i Starogardu. Na­

dal utrzymywała kontakty z byłymi harcerkami bydgoskimi. Razem z

nimi uczestniczyła w tajnym nauczaniu dzieci polskich. Działalność
czerwca

konspiracyjną prowadziła do połowy 1942 r. Na początku 1942 r. do­

szło do dekonspiracji na terenie Bydgoszczy. Zagrożony aresztowanie 

niem ppor. Jasiński opuścił Bydgoszcz i ukrył się z żoną w Borach 

Tucholskich. Przed wyjazdem przez swoją siostrę powiadomił K. o 

konieczności przerwania działalności. Zgodnie z otrzymaną instruk­

cją miała przeczekać okres największego zagrożenia, by później
Przypadkowe

kontynuować pracę podziemną. Aresztowanie ppor. Jasińskiego w koń­

cu czerwca 1942 r. w jednej z leśniczówek w Borach Tucholskich za­

początkowało falę aresztowali w południowej części okręgu pomorskiej 

go AK. W trakcie prowadzonego energicznie śledztwa gestapo uzyska­

ło informacje o jej zaangażowaniu w działalność AK, W dniu 3 VII 

1942 r. aresztowana została w miejscu pracy przez gestapo bydgoskie 

Początkowo umieszczono ją w więzieniu śledczym gestapo w Bydgosz­

czy, skąd stosunkowo szybko przewieziona została do więzienia w 

Starogardzie, dokąd trafiły razem z nią inne członkinie AK aresz­

towane w tym czasie. Tam przeszła kilkumiesięczne śledztwo. Po je­

go zakończeniu w dniu 1 grudnia 1942 r. osadzona została w obozie 

koncentracyjnym Stutthof, gdzie jako więzień policyjny otrzymała
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numer 1 7 4 4 4. W piśmie gestapo bydgoskiego skierowanego w jej spra­

wie do komendantury obozu Stutthof stwierdzano, ż© zatrzymana zo­

stała za przynależność do ruchu oporu i organizowanie służby ku­

rierskiej. W  obozie brała udział,razem z innymi instruktorkami 

harcerskimi,w organizowaniu życia kulkturalnego i religijnego. 

Udało się jej przetrwać trudy obozowego życia. Wzięła udział w 

ewakuacji morskiej obozu Stutthof. Znalazła się na harce, która 

zdołała dopłynąć na wyspę Rugię. Tam w maju 1945 r. odzyskała wol­

ność .

W dniu 28 maja 1945 r. wróciła do Bydgoszczy, gdzie podjęła pi 

pracę w administracji tartaku "Lasy Polskie". Przez kilka lat była 

tam główną księgową. W 1949 r. zgodnie z zaleceniami lekarzy przea: 

niosła się nad morze i zamieszkała w Sopocie. Pracowała tu w księ­

gowości w Sopockich Zakładach Przemysłu Maszynowego, w latach 

1959-1960 w Spółdzielni Pracy "Energetyka" a w latach 1960-1969 w 

Zakładach Zbożowo-Młynarskich w Sopocie. Na emeryturę przeszła 

1 maja 1969 r. Udzielała się społecznie w pracach Klubu Byłgcch 

Więźniów Ohozu Koncentracyjnego Stutthof oraz uczestniczyła w spo­

tkaniach byłych harcerek chorągwi pomorskiej. Zmarła w Sopocie 

25 XII 1994 r.

AMS;, relacja Kopeć Z. z 23 VIII 1981 r. , życiorys Kopeć Z. z 9 VI 
od ,

1979;^Odeszli m a s , "Biuletyn Fundacji Archiwum Pomorskie Armii 

Krajowej", Toruń, marzec 1995, nr 1, s.14; Organizacje paramilitar] 

ne i pokrewne na Pomorzu w przededniu II wojny światowej, Toruń 

1996, s.29,120; Jankowski J . , Harcerstwo Pomorza i Kujaw 1911— 

1945, Torifli 1988, s.157,199,254,258,275(tu informacja, że była ko­

mendantką konspiracyjnej Organizacji Harcerek (pionu żeńskiego Sza

rych Szeregów) w Bydgoszczy); Walka podziemna..,s.231,242.
w  - --------------- -------------------------- — — — — — — ....................... — — — ................................. .— .............................

Ciechanowski K., Ruch oporu.., s.276. .
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>), działacz konspi­
ro  cławiu. 
ewie k. Inowrocła- 
ianny z d. Barczak. 
la chłopców oraz w 
m im. Jana Kaspro- 
1931 r. uzyskał ma- 
vojskowej w Szko- 
imbrowie i 59 p.p. 
studia w Poznaniu, 
nyra (1932-1933), 
skiej (1934-1939). 
e Polonistów oraz 
wysyłał też swoje 
tygodniowego do- 

vybuchu wojny nie 
śniowej jako płuto- 
>zlak bojowy z Po- 
ciu batalionu przez 
edarcia się do War- 
ie i Żyrardowie. Po 
/any i uwięziony w 
;ławia i zamieszkał 
linie. Od początku 
imnazjalnym Józe- 
„Ruina”, a także z 
kim, Piotrem Klim- 
sławem Jordanow- 
Grupa ta organizo- 
nowe, dyskusje na 
rganizacji w latach 
zesłany w okolice 

jne nauczanie j ęzy- 
;niu wojny, od 5 II 
cym Domańskim i 
ceum im. Jana Ka- 
;owal jako nauczy- 
auczycielem etato- 
rów w czasie stali- 
języku niemieckim 
dziejami i zabytka- 
Towarzystwa Przy- 
tiił się do otwarcia 
)rem powołania do 
jlskich. Należał do 
addziału Polskiego

Towarzystwa Historycznego. W 1959 r. był współzałożycielem Towarzystwa Miłośni­
ków Miasta Inowrocławia, od 1984 r. honorowym jego przewodniczącym. W 1968 r. 
został przez władze oświatowe (za krytyczny stosunek do światopoglądyrnateriałistycz- 
nego) przeniesiony do Szkoły Podstawowej nr 1. Po pewnym czasie powrócił do Miej ­
skiej Biblioteki Publicznej, w której pracował do emerytury (1973)/a następnie na pół 
etatu aż do śmierci.

W 1980 r. wszedł w skład Obywatelskiego Społecznego Komitetu Obchodów 800- 
lecia Inowrocławia, zostając przewodniczącym komisji nauk/w ej. W grudniu 1981 r. 
(w czasie stanu wojennego) znalazł się w grupie założycielskiej oddziału Klubu Inteli­
gencji Katolickiej. Związany szczególnie z I LO im. JanaTCasprowicza brał aktywny 
udział w zjazdach wychowanków i od 1986 r. w pracadR Stowarzyszenia Wychowan­
ków Gimnazjum i Liceum im. Jana Kasprowicza. Przeć wiele lat pełnił obowiązki spo­
łecznego opiekuna zabytków. Wygłaszał liczne prelekcje, poświęcone najczęściej za­
bytkom Kujaw oraz Janowi Kasprowiczowi. Jesyautorem artykułu pt. „Podstawowe 
zagadnienia ochrony zabytków Inowrocławia” zaw artego w „Informatorze społecznym 
opiekunów zabytków” (1970) oraz kilku opracowań dotyczących dziejów Liceum Jana 
Kasprowicza, z których najważniejsze ukazano sięjuż po jego śmierci w „Historii Gim­
nazjum i Liceum im. Jana Kasprowicza w Inowrocławiu” (1995). Zmarł 15 XII 1990 r. 
w Inowrocławiu, spoczywa na cmentarzu/par. św. Józefa przy ul. Libelta.

Odznaczony Medalem Komisji EcMcacji Narodowej (1973) i Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski (19855- W 1991 r. jego imię otrzymała Biblioteka I LO 
im. Jana Kasprowicza w Inowrocławiu.

Żona Z. Kopcia była również oeyima w konspiracji w ramach WSK jako członkini 
zespołu sanitarnego „PCK”, założonego przez H. Grochowską i G. Jaworską.

A I LO im. Jana Kasprowytza w Inowrocławiu; D o m b e k  L., Wspomnienia o Zenonie 
Kopciu (1909-1990), Inowrocław 1992; D o m b e k  L., N o w i c k i A., Tajne organizacje 
wojskowe w Inowrocławiu i na terenie Kujaw Zachodnich w latach 1939-1945, Inowro­
cław 1997, s. 13-16; Historia Gimnazjum i Liceum im. Jana Kasprowicza w Inowrocławiu, 
pod red. R. KabacińsKiego, Inowrocław 1995, s. 118-124; Inowr. SI. Biogr.. t. 3 (1997), s. 
39-41; M a z u r  X, Ludzie 40-lecia. Zenon Kopeć, Nowiny Inowrocławskie 1984 nr 9; 
T e n ż e ,  Profesora żywot chwalebny, Nowiny Inowrocławskie 1989 nr 27; R o n g e  Z., 
Społeczna działalność kulturalno-oświatowa w Inowrocławiu w latach 1945-1956, Ziemia 
Kujawska, t. 2/^1968), s. 253-286; S t r a c h a n o  w s k i  P., Z biegiem lat, z biegiem dni..., 
Nowiny Inowrocławskie 1987 nr 15; S z c z u t k o w s k i J., Imię prof. Zenona Kopcia dla 
szkolnej bwlioteki, Ilustrowany Kurier Polski z 24 IV 1991 r.; Ś 1 e d z i ń s k i K., Tajne 
nauczanie/na poziomie szkoły średniej w Inowrocławiu w okresie okupacji niemieckiej (1939- 
1945), ź^iemia Kujawska, t. 9 (1993), s. 131-141.

Edm und M ikołajczak

Kopeć Zofia (1909-1994). harcmistrzyni, kierowniczka łączności Insp. Bydgoskiego 
ZWZ-AK.

Urodzona 21 11909 r. w Berlinie; córka Franciszka i Marii z d. Małeckiej. Rodzice 
jej aktywnie uczestniczyli w życiu Polonii berlińskiej. Uczyła się w niemieckiej szkole 
podstawowej, jednocześnie uczęszczała na kursy języka polskiego i historii Polski, or­
ganizowane w mieszkaniach Polaków. Przyjechała z rodzicami z Berlina 6 V III1919 r.
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do Bydgoszczy. Uczyła się początkowo w Miejskim 
Liceum dla Dziewcząt w Bydgoszczy, później w 
Miejskiej Szkole Handlowej, którą ukończyła w 1926 
r. W dn. 7 I 1927 r. rozpoczęła pracę zarobkową, 
zatrudniona jako stenografistka -  maszynistka, a na­
stępnie księgowa. Pracowała w Bydgoszczy w dru­
kami Gonery, w Fabryce Konserw „A. Piliński” oraz 
Fabryce Konstrukcji Żelaznych „Bracia Lubomscy”. 
W 1937 r. przeprowadziła się do' Starogardu i tu 1 
VIII 1937 r. podjęła pracę w Fabryce Baterii „Da- 
imon”. Od 1921 r. należała do Związku Harcerstwa 
Polskiego przy Szkole Wydziałowej i Liceum Han­
dlowym. Organizowała kolonie i obozy letnie dla har­
cerek, pochodzących z rodzin bezrobotnych. W celu 
zdobywania subwencji na ten ceł aktywizowała Koła 

Przyjaciół Harcerstwa. Otrzymała stopień harcmistrzyni i w 1933 r. nominację na ko­
mendantkę II Hufca Harcerek w Bydgoszczy. Po przeniesieniu się do Starogardu pełni­
ła w latach 1937-1939 funkcję komendantki starogardzkiego hufca harcerek, który w 
1938 r. liczył pięć drużyn harcerek i dwie gromady zuchów. Ukończyła kurs pielęgnia­
rek PCK, kurs Ligi Obrony Powietrznej Państwa oraz przeszkolenie strzeleckie w ra­
mach Przysposobienia Wojskowego Kobiet. Uczestniczyła też w pracach Polskiego 
Białego Krzyża. W lipcu 1939 r. została mianowana komendantką Pogotowia Harcerek 
w Starogardzie. Zorganizowała latem obóz przygotowawczy Pogotowia Harcerek w 
Mermecie pow. Starogard. W sierpniu 1939 r. razem z przeszkolonymi na tym obozie 
harcerkami brała udział w przygotowywaniu obsługi pomocniczej szpitala polowego w 
Starogardzie, przewidywanego do przyjmowania rannych żołnierzy.

\Vybuch wojny zastał ją  w Starogardzie. Jako sanitariuszka ewakuowana ze Staro­
gardu razem z polskimi oddziałami wojskowymi. Wkrótce dostała się w okrążenie w 
rejonie Swiecia i wróciła do Starogardu. Ostrzeżona o grożącym jej aresztowaniu po 
kilku dniach opuściła miasto i zamieszkała u rodziców w Bydgoszczy. Podjęła pracę 
zarobkowąw pobliskim tartaku i włączyła się w spontaniczną akcję pomocy dla rodzin 
polskich wysiedlonych z Pomorza. Zimą 1939/1940 r. powierzone jej dla wysiedlonych 
rzeczy przekazywała do GG przez polskich marynarzy, pływających na barkach z Byd­
goszczy do Warszawy. Uczestniczyła też w ratowaniu polskich książek niszczonych 
przez Niemców. Wystawiała fałszywe zaświadczenie o zatrudnieniu w tartaku, chro­
niąc młodych Polaków przed wywozem na przymusowe roboty do Rzeszy. Po wysie­
dleniu rodziców otrzymała zgodę właściciela tartaku na zamieszkanie w jednym z po­
mieszczeń tartaku. Tam spotykała się z grupą harcerek bydgoskich, prowadzących ak­
cję charytatywną. W marcu 1941 r. nawiązała z nią kontakt hm. Halina Strzelecka ps. 
„Zofia”, „Angora” z Torunia, która wprowadziła ją  do tworzącego swe struktury na 
Pomorzu Związku Walki Zbrojnej. Przez Strzelecką zapoznana została z przedwojen­
nym oficerem zawodowym ppor. Bronisławem Jasińskim ps. „Henryk II”, „Kuno”, kie­
rującym Insp. Bydgoskim ZWZ-AK. Została kierowniczką łączności Insp. Spotykała 
się z nim w mieszkaniu jego matki przy ul. Chełmińskiej w Bydgoszczy oraz mieszka- 
niu jego narzeczonej Barbary Mrotek. Z jego polecenia jeździła do Torunia, gdzie znaj­
dowały się lokale kontaktowe Kmdy Okręgu Pomorskiego ZWZ. Najczęściej przewo­
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ziła pocztę konspiracyjną i pieniądze na cele organizacyjne, które otrzymywała w miesz­
kaniu hm. Anny Paszkowskiej, członka Sztabu KO. Jej pokoik w tartaku stanowił lokal 
kontaktowy Insp. Bydgoskiego ZWZ-AK. Zatrzymywali się tu łącznicy z terenu Toru­
nia, Płocka i Starogardu. Nadal utrzymywała kontakty z byłymi harcerkami bydgoski­
mi. Razem z nimi uczestniczyła w tajnym nauczaniu dzieci polskich. Działalność kon­
spiracyjną prowadziła do połowy 1942 r. Gdy na początku czerwca 1942 r. doszło do 
dekonspiracji AK na terenie Bydgoszczy, została powiadomiona przez Jasińskiego o 
konieczności okresowego przerwania działalności. Przypadkowe aresztowanie ppor. 
Jasińskiego w końcu czerwca 1942 r. w jednej z leśniczówek w Borach Tucholskich, 
które zapoczątkowało falę aresztowań w południowej części Okręgu Pomorskiego AK, 
naprowadziło gestapo również na informacje o jej zaangażowaniu w działalność AK. 
W dniu 3 VII 1942 r. aresztowana została w miejscu pracy. Początkowo umieszczona 
była w więzieniu śledczym gestapo w Bydgoszczy, skąd przewieziona została do wię­
zienia w Starogardzie. (Razem z nią trafiły tam też inne kobiety z AK aresztowane w 
tym czasie). Po kilkumiesięcznym śledztwie, zakończonym w dniu 1 XII 1942 r., osa­
dzona została w obozie koncentracyjnym Stutthof, gdzie jako więzień policyjny otrzy­
mała numer 17444. W piśmie gestapo bydgoskiego skierowanego w jej sprawie do 
komendantury obozu Stutthof stwierdzano, że zatrzymana została za przynależność do 
ruchu oporu i organizowanie służby kurierskiej. W obozie brała udział, razem z innymi 
instruktorkami harcerskimi, w organizowaniu życia kulturalnego i religijnego. Została 
ewakuowana drogą morską. Znalazła się na barce, która zdołała dopłynąć na wyspę 
Rugię. Tam w maju 1945 r. odzyskała wolność.

W dniu 28 V 1945 r. wróciła do Bydgoszczy, gdzie podjęła pracę w administracji 
tartaku „Lasy Polskie”. Przez kilka lat była tam główną księgową. W 1949 r. zgodnie z 
zaleceniami lekarzy przeniosła się nad morze i zamieszkała w Sopocie. Pracowała tu w 
księgowości w Sopockich Zakładach Przemysłu Maszynowego, w Spółdzielni Pracy 
„Energetyka” i w zakładach Zbożowo-Młynarskich w Sopocie. Na emeryturę przeszła 
1 V 1969 r. Udzielała się społecznie w pracach Klubu Byłych Więźniów Obozu Kon­
centracyjnego Stutthof oraz uczestniczyła w spotkaniach harcerek Chorągwi Pomor­
skiej. Zmarła 25 XII 1994 r. w Sopocie.

AMSt., Relacja Kopeć Z. z 23 VIII 1981 r., życiorys Kopeć Z. z 9 VI 1979 r.; C i e c h a -  
no  w s k i  K., Ruch oporu...; Odeszli od nas, Biuletyn AP AK, Toruń, marzec 1995, nr 1, 
s. 14; Organizacje paramilitarne...; J a n k o w s k i  J., Harcerstwo Pomorza Gdańskiego 
i Kujaw 1911-1945, Warszawa 1987, s. 157, 199, 254, 258, 275 (tu informacja, że była 
komendantką konspiracyjnej Organizacji Harcerek (pionu żeńskiego Szarych Szeregów) w 
Bydgoszczy); Walka podziemna....

Andrzej Gąsiorowski

Kordylewska Zofia z d. Borys ps. „Zofia” (1^05-1981), lekarka, organizatorka kon­
spiracyjnej samopomocy społecznej.

Urodzona 11IX 1905 r. w Jan ik o w i^  Inowrocławia; córka melioranta Franciszka 
Borysa i Henryki z d. Pejcz. Dyploja-ftekarski uzyskała na Wydziale Lekarskim Uniwer­
sytetu Poznańskiego w roku 1 ^1 . W czasie studiów w r. 1929 zawarła związek mał­
żeński z Tadeuszem Kordylpwskim kończącym ten sam wydział. Pracę zawodowąpod- 
jęła wraz z mężem w GoKibiu zajmując się interną. Nagła śmierć męża spowodowała,
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_Nę>bis de celis

1.Nobis de celis eraittarit ? 
Salwatorem in terram,

• Mundus pekator infeliks 
Elamabat nokte illa;
Inter maledikciones 
Satanas, mors dominąbat,
Et grawissime kul p e ,’ 
Salwacionem retrahebant.

2 .Pater tamen ost mizertus 
Super dolorem m u n d i •
Filjus libenter se offert 
Woluntatem facjendi;
Statim Crabryel desoendit, 
Et Marie hok anuncjat,
Kwot eks Spiritu Sankto 
Fili jura Dei Kooncipjet,

3. Wir go kasta et łiumilis 
Manda a t i s s c s ubdi t ,
Per f i c j unt ur 1 e ge s De i ,
Wer bum karo faktura est,
At ! letare gens A d a m e ' 
Salwator jam it in terram; 
Treme ita abyśsus i 
Ille jam certe te wincerit.
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2
4 .Woks jam walde spargitnr: 

Surgite dormientes !
Salus apropinkwat nobis 
Hoks diem se konwertlt,
We oparis inwirtutum,
ITatis In inikwitatibus; 
jMostrum omnls induat 
Galeam lucis in posterJus.

Salwę e s ^ M a r i a ^

1,Salwę es Marla 
Celorum lilia 
Magno Deo grata 
2?ostra adwokata 
Tu es nobis refugium 
Optima Maria.

2 .Maria gracloza,
Wia tu formoza 
preceptorum tui 
Del potentlssimi 
Ib i oranis fiducla 
Anima salutis.

2 ,G-racia plena celi 
Purltas angeli 
?firgo tu kastissima 
Woko Te sanktissim a,
0 tam dulcls Marla 
Ora nunk pro noMs.

-  3  -

Post deliktum

1.Post deliktum wiri pekatoris 
Mizertus est Deus kreaoionis, 
Mizit raundo Arohangelum suum.^

2.Ad Mariam wirginem propera,
ITuncia e i : Ave gracia plena 
Deus tekum, noli nil tisere.

3 .Wirgo Sankta psalmos tum legeoat, 
Kum audiret salutacioneiri.
Ad łiek werba walde mi rabat u r .

4 .TTidens illam,kura perturbatam, 
Archangelus incipit solari:
Deus tekum, nil tinere noli.

S.Inwenisti graciam apud Deum,
Tu koncipies, eris mater Dei,
Hek woluntas est omnipotentis.

---oOo---
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4
_kwjescit.

1 .Jezus kwjescit,kwis'ardescit 
Ad eum properare,
Christum natum,eksspektatum, 
Kwi s na fi wult adorare?
•0 pastores properatę,
Ei karmina kantatę,
Ne cessetis sonare.

2 .Nos kanentes et gaudentes, 
Oranes statim wenjemus , 
Salwatorem Rederaptorem,
U f  ecjam adoremus.
0 kwam pauper nobis natus.- 
In prezepjo kollokatus,
Ga ud j urn ei facjemus.

3®Gaudjum we rum et sincerum, 
Kunktis sonet in terris,
Nam est natus eksspektatus, 
Emanuel de celis,
Eum ergo salutemus 
Et kum angelis kantemus. 
Glorja sit in ekscelsis.

~--o0o---

_Kwando _ Cłir i s t us weni t ..

1.Kwando Christus 'wenit,
In hunk mundum natus. 
Splendor est in n o k t e , 
Magnus propagatus,
Angeli o :kwam letantur, 
Redemtorem wenerantur, 
Gloria,gloria,gloria,’
In ekscelsis Deo !

2 .Dikunt ad pastores,
Greges kustodjentes,
Uti in Betleem,
Properent gaudentes.
• Kwia natus est Salwator, 
Omnjum hominum Amator, 
Gloria, gloria, gloria,
In ekscelsis Deo !

3 . 0  celorum nunc i i 3 
Kwi Deum spektate,
Kwid faciendum nobis, 
Mel.jus jam narrate,
Nam nos nil intelligentes, 
Eks timore wiks wiwentes, 
Gloria, gloria, gloria,
In ekscelsis Deo !
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Deus n 'scens

1 .Deus nascens, wis horrescit, 
Reks celorum denudatus,^
Luks et ignis refrigescit, 
Infinitus limitatus,
Mortalis Reks sekulorum,
Pauper omnja kwi kreawit,
Et Werbum faktUrn est karo 
Et in nobis habitawit. .

S.Kwid in celo plus habetur 
Derelikwit Reks splendorem, 
In bak terra nunk widetur 
Et elegit hik laborem.
Ob pekkata populorum_
0 kwam multa tolerawit.
Et Worbum faktum est karo 
Et in nobis habitawit.

3 .In raizerja nobis natus 
Et urezepjum ejus dekus.
Kwid est kwo est cirkumdatus 
Fenum, pastores et pek u s . 
Deum pauper greks pastorum 
Ante aljos salutawit.
Et Werbum faktum est karo 
Et in nobis habitawit.

Angelus_est _lokutus_

1.Angelus est lokutus, 
Christus hodje est natus 
Betleem in pulehra ciwitate 
Natus in pauperate 
Reks mundi totius.

2 .Ut hek omnja spektarent, 
Dominum adorarent 
pastores in Betleem wensrunt, 
Puoruiii rsparerunt 
Marłam kum Jozef. 

3 .Kwam walde huiailjatus 
Deus de deo natus; 
Pałacjum nullura pulchrum 

ornatum, 
Habet edifikatum .,. 
Reks mundl totius.

SIlonti nokte

l.Silenti nokte nunc jus est datuo 
Boni pastores, Deus est natU3 , 
Hink cito wos preparate 
In Betleem properate 
/: 1714ere Jezum :/
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D® Bydgoszczy przyjechałam z rodzicami z emigeacji w Berlinie 
w sierpniu 19 19r.,gdy juz wiadomo było,źe Bydgoszcz znajdzie się 
w granicach Państwa Polskiego. Miałam wówczas 10i pół lat. W  mieście 
panowali jeszcze Niemcy,nie było polskich szkół,wobec czego ^ p a ź ­
dziernika 1919r • zostałam uczennicy H Stadtisches Lyzeum und Ober— 
lyzeum /Miejskie Liceum i W y ż s z e . Liceum/. Byłam z natury nieśmiała, 
więc w obcym otoczeniu nie czuwam się dobrze.Gdy nauczycielce poda­
łam swoje dane osobiste i wskazano mi miejsce w ł a w c e ,zauważyłam, 
ze w ławce przede mnę. siedzi dziewczynka o czarnych włosach,które 
ładnie skręcają się w loki. Dziewczynka ta od chwili wejścia do Łlasy 
bacznie mi się przyglądała. Nadeszła przerwa. Wszędzie dokoła rozma­
wiają tylko po niemiecku tak samo jak to było w szkole w Berlinie.
Było mi smutno „W pewnym momencie podeszła do mnie czarnowłosa dziew­
czynka i zapytuje po polsku:Hczy Ty jesteś Polkę. ? ,łGdy potwierdziłam 
bardzdi się ucieszyła,mówiąc , źe pewnie z rodzicami przyjechałam do 
Polski na którą tu wszyscy Polacy czekają i dodała: jak to dobrze, 
ze w klasie będzie nas Polek więcej V Była to Walerka Bukolt.Od niej 
dowiedziałam się,ze ^est t u  jeszcze Helena Ruchniewicz,bydgoszczanka 
która zna język polski,jest jeszcze Buth Pylińsky.ale po o&lsku nie 
mowi i niedawno również przyjechała do Polski Weronika Walter i ocze­
kuje na polską szkołęe Niedługo po mnie przybyły jeszcze do klasy: 
iŁucja Lazek,Stefania Buczkowska i Marta Kugler,których rodzice wea- 
cali z emigracji do odzyskującej swą niepodległość Polski.Od tej 
chwili zaprzyjaźniłam się z Walerką / tak mówiła zawsas do niej jej 
mama/ i przyjaźń nasza nieprzerwanie,zawsze żywa przetrwała 50 lat, 
gd^r w lipcu 1969r. Walerka rozstaja się z tym światem. Gdy dzisiaj 
myślę,wracam do pierwszych chwil naszej przyjaźni,zadziwia, mnie ów­
czesne uświadomienie patriotyczne Walerki. Była oddemnie blisko rok 
starsza a więc miała dopiero 11 lat. Walerka urodziła się w Bydgoszczy 
w  roku przestępnym 1908 w dniu_29 lutego. Często dowcipkowała,ze ma 
urodziny co cztery lata,jest więc młodsza od rówieśniczek.Nowoprzybyłe 
do^niemieckiej klasy Polki skupiały się dokoła Walerki.Chciała im 
byc pomocna w obcej szkole i^ciągle opowiadałyśmy sobie o przyszłej 
naszej polskiej szkole.Juz wówczas Wala opowiadała nam dużo o nowym 
dla nas a przez nią kochanym mieście. Gdy po lekcjach wracałyśmy do 
domu,pokazywała nam parki,kościoły,wieże widokowe,stare zaułki,ładne 
zakątki nad rzeką Brdą. Dla mnie była jakby pierwszgrm przewodnikiem 
po mieście a taka była dumna ze swojej Bydgoszczy. Pamiętam jak 
bardzo się cieszyła,gdy rok później znikły z ulic niemieckie nazwy 
ulic i zastąpiono je nazwami polskimi i nad sklepami na miejsce nie­
mieckich ukazały się^polskie napisy.Wkrótce poznałam dom i rodzinę 
Walerki. Mieszkała wówczas z rodzicami w małym mieszkanku zbudowanym 
wśród dawnych murów miasta między ul. Pod Blankami a Nowym Rynkiem, 
Walerka dużo opowiadała nam o przeszcłości tych starych murów miasta
0 zamku bydgoskim,którego ruiny do niedawna były przy Placu Kościelec- 
kich.Wszystkie te wiadomości wyczytała z polskich książek,które wypo­
życzała w bibliotece polskiej parafii kościoła św. Trójcy oraz nara- 
fii Fary dokąd uczęszczała na naukę przygotowawczą do Sakramentu
Kom. św. Ojciec Walerki z zawodu murarz,pracował w warsztatach kolej- 
jowych,matka Stanisława,pochodząca z pięknych okolic Koronowa n/Brdą 
zajmowała się domem i wychowywaniem o 5 lat młodszej siostrzycgki 
Walerki,której na imię hyło Cecylia.Walerka bardzo ją kochała,otacza­
ła ją dużą troskliwością,mówiła do nie Cyluchna.Opowiadała mi,źe miała 
jeszcze brata również Bernardka /tak jak imię ojca/ którego bardzo 
kochała,lecz zaziębił się w czasie I-szej wojnyy światowej,był wątły
1 zmarł pod konie^tej wojny,gdy zapadł na zapalenie opon mozgowych. 
Chodziłam z Walerką na^jego grób na cmentarzu Nowofarnym,zanosząc 
kwiatki,które zbierałyśmy na polach oraz z ogródka gdzie mieszkałam 
z rodzicami.Walerka była prawie codziennym gościem u nas w domu 
razem uczyłyśmy się oraz razem bawiłyśmy się na dużym podwórzu i w
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w  dużym ogrodzie: Domek nasz był przy ul. Lenartowicza róg Ugory. 
Ulubionę zabawy Walerki była gra w serso oraz^tenis. Były u nas 
gołębki,króliczki i pieski,którymi opiekowałyśmy się. Dzieciństwo 
Walerki nie było ani #atwe ani wesołe,była ęrzecież pierwsza wojna 
światowa,był głó^i niedostatek.Swoje dzieciństwo Walerka opisana 
w  wydanej pod jej redakcję, książce: ” Opowieci Bydgoskie” w rozdzia­
le który zatytuowała ” Książęce Wzgórze i Świński Ryne$. Książkę 
wyda/o Wydawnictwo Poznańskie w roku 1970. Niestety juz po śmierci 
Walerki.Nie zdężyła Wala juz złożyć w wydawnictwie dalszych tomow: 
Opowieści Bydgoskich,choć miała bardzo dużo opracowanego materiału.- 
W  niemieckim liceum nie czułyśmy się dobrze ani Walerka ani pozosta­
je nowoprzybyłe Polki. Z niecierpliwością oczekiwałyśmy dnia,gdy 
będziemy mogły uczyć się w naszeń mowie ojczystej w  polskiej szkole. 
Rodzice Walerki jak i moi dużo mówili nam o Polsce od najmłodszych 
naszych lat. W  okresie gwiazdkowym roku 1919 wiedziałyśmy juz,ze 
Wojsko Polskie przybędzie do Bydgoszczy pod koniec stycznia 1920r.
W szkole niemieckiej uczyła nas języka niemieckiego^nauczycielka, 
która była zarazem gospodynię naszej VII klasy /wg ówczesnej niem. 
numeracji/.Nazywała się Grohsmann.Pisząc wypracowanie przed Gwiazdkę 
podała nam temat: Moje życzenie gwiazdkowe V Skomunikowałyśmy się 
z Walertką i obie odważnie napisałysmy jedno zdanie: ze najgorętszym 
naszym życzeniem jest,aby już na Gwiazdkę do Bydgoszczy weszło 
Wojsko Polskie. Na następnej lekcji niemieckiego nauczycielka prze­
czytała głośno w klasie nasze wypracowania,powiedziała,ze jedno 
zdanie to żadne wypracowanie i otrzymałyśmy złą ocenę. Zapewne 
liczyła się ńu» z*przyszłymi władzami polskimi,bo nie potępiła 
naszych uczuc patriotycznych. Nasze życzenie spełniło się dopiero 
20 stycznia 1920r.,ale na zorganizowanie Miejskiego Liceum dla 
dziewczęt.pierwszej polskiej żeńskiej szkoły średniej w Bydgoszczy 
czekałyśmy"do dnia 2 2.marca 1920r.W tym dniu nauczycielka Grohsmann 
wręczy/a Polkom,przechodzącym do polskiego liceum świadectwa^odejś­
cia wydrukowane w języku polskim i niemieckim.Zabrawszy książki
i zeszyty gromadę przeszłyśmy do gmachu po przeciwnej stronie ulicy 
Konarskiego,do upragnionej polskiej szkoły,której kierowniczkę była 
p. Rolbieska a gospodynię naszej klasy p. Dręzkowska.Walerka była 
uczennicę bardzo zdolnę,miała świetnę pamięć,uczyła się szybko,ale 
nie była zbyt systematyczna.Odpowiadały jej przedmioty humanistyczne 
przepadała za lekcjami języka polskiego i lubiła historię.Wyróżnia­
ła się pisaniem pięknych wypracowań. Matematyki nie lubiła,choc nie 
sprawiała jej trudności.Walerka czytała bardzo duzc księzek,wprost 
je chłonęła.Musiała przeczytać każdę księżkę,która wpadła^w jej _ 
ręce.Starała się je wypożyczać i w bibliotekach i od koleżanek i 
księźka była dla niej zawsze najmilszym podarunkiem.Zdarzało się, 
że czytała pod ławkę w czasie lekcgi,którymi mniej byłazainteresowi 
sowana,przez co mia>£a nieprzy3®&in.O£>ci z nauczycie Lkami*Gh.arakter 
mia/a Walerka bardzo wrażliwy.miała litościwe czułe serce.Reagowała 
odważnie na każdę niesprawiedliwość.Była wybuchowa,impulsywna,nie 
umiała się maskować,opanowanie się w  trudnych życiowych sytuacjach 
sprawiało jej trudności.Nie zmwsze wychodziło to na jej dobro.
Nie wszyscy nauczyciele ję rozumieli i dlatego^zdarzało^się,ze nie­
kiedy wyrządzano jej krzywdę,którę bardzo boleśnie przezywała. 
Walerka wykazywała dużo inicjatyw,różne miała pomysły.Od wczesnej m 
młodości była bardzo samodzielna.Ostry regulamin szkolny obowięzu- 
jący uczennicę szkoły średniej w  latach 20—tych nie odpowiadał t 
Walerce.Ciekawa była przedstawień teatralnych,czy niektórych filmów 
których oględanie zakazywano uczennicom.Wsrod koleżanek w polskie3 
szkole Walerka była bardzo łubiana,bo była przede wszystkim szczera 
bezpośrednia,życzliwa i bardzo koleżeńska.Ona natomiast#nielubiła 
koleżanek zarozumiałych,pysznychi takich,które chciały imponować 
mniej zamożnym swoim strojem względnie chwaliły się wysokimi stan- 
nowiskami i bogactwem rodziców,Do bliższych koleżanek Walerki 
w szkole należały: Zosia Drzycimska /zmarła rok przed Walerkę 
w szpitalu w jej obecności/,Hala Szymańska.Paulina Okulszewska,
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Romka Drygałowna,£uca Lazek,Hel6-Stefaniakówna,Wiśka Wasielewska, 
Ewa Rutówna. W  maju 1921r. Walerka dowiedziała się ,że możemy 
zostać harcerkami.Zwerbowała icilka klasowych koleżanek,tak że 
utworzono z nas dosc duzy zastęp.Należałyśmy wpierw do drużyny 
harcerek im. Marii Konopnickiej,której drużynowy była Felicja 
Siuchnińska a zestępową Lewandowska.Po kilku miesiącach prze­
niesiono nasz zastęp do ściśle szkolnej drużyny harcerek przy 
naszym liceum tg* 1-szej drużyny im. Królowej Jadwigi.Walerka cie­
szyła się,ze może nosić mundurek harcerski,oznakę a przede wszyst­
kim podobały się jej wycieczki i miła serdeczna atmosfera na zbiór­
kach. Będ^c harcerkami przezywałyśmy dużo wzniosłych chwil.Walerce 
odpowiadały przede wszystkim harcerskie obowiązki niesienia pomocy 
innym.Chodziłyśmy razem do sierocińca bawić się z dziećmi -sierota­
mi po I-szej wojnie s'wiatowej,w okresie świąt zanosiłyśmy dary od 
harcereK do biednych rodzin.Walerka tyle serca wkładała w te drobna 
dobre uczynki.Wycieczki harcerskie sprawiały Walerce bardzo dużo 
przyjemności.Swoje miasto dobrze juz znała a biorąc udział w w y ­
cieczkach poznała pięicne okolice miasta.Właśnie harcerstwo dopo­
mogło Walerce do poznania kraju ojczystego.W 1921r. Byłyśmy w* 
Toruniu,później w Inowrocławiu,Brałyśmy razem udzia w 1§2 2czy 192 3r< 
w  I Zlocie Harcerstwa Wielkopolskiego w Poznaniu na Malcie. W  roku 
1923 poraź pierwszy zobaczyłyśmy morze,nasz kochany Bałtyk i małą 
wies rybacką. Gdynię. W  1924 roku uczestniczyłyśmy w kursie dla 
zastępowych w Józefowie koło Mogilna. Walerka nie była instruktorką 
harcerską,lecz w późniejszych latach należała do Koła Starszo- 
harcerskiego _ i brała udział w jego pracy opiekując sie drużynami 
młodszych dziewcząt przy szkołach podstawowych.Również nasze piękne 
Tatry zobaczyła poraź pierwszy w roku 1933,gdy w  czasie swego" 
urlopu z kołem Starszoharcerskim wyjechała do Zubsuchego k/lakopa- 
nego.Zachwycona była Krakowem,który wówczas zwiedziła. Harcerstwu 
pozostała wierna do końca swego życia.Przygotowawała materiał
0 historii harcerek bydgoskich,jedna# nie zdążyła jej napisać.- 
Z Liceum Miejskiego przeszłyśmy z Walerką do Miejskień Szkoły 
Handlowej.Wala chciała jaknajprędzej smę usamodzielnić^ aby mater- 
rialnie pomagać rodzicom. Wobec nowej organizacji szkołnictwa nasze 
liceum przemianowano na gimnazjum przez co miałyśmy się cofnąć
w klasie o cały rok^szkolny.Ten fakt miał wpływ na aaszą decyzję. 
Szkołę Handlową ukończyłyśmy z Walerką w  trudnym okresie gospodar­
czym w świecie i również Polski,Dewaluacga pieniądza,bankructwa 
przedsiębiorstw dużych i małych warsztatów rzemieślniczych soowodo- 
wały ogromne bezrobocie.Trudno było uzyskać pracę osobom z praktyką 
a przecież byłyśmy początkujące pracowniczki biurowe .Walerka po 
kilku miesiącach usilnych starań została zaangażowana do kancelarii 
znanych notariuszy bydgoskich Dr. Wierzbickiego i Morawskiego. 
Niestety był wówczas zwyczag 3-miesięcznej bezpłatnej pracy prób­
nej,który to warumek również Walerce postawiono. Próbę przebyła 
pomyślnie i została przyjęta do grona pracowników kancelarii.
Czuła si| tam dobrze,pracując kilka lat .Wala potrafiła radować 
się z każdej rzeczy,którą mogła kupić za własne zarobione pieniądze. 
Pomagała rodzicom,spłcała czesne uczęszczającej do gimnazjum siost­
rze,nie zapominając sprawiać im miłych niespodzianek z okazji świąt
1 imienin. Wzruszający był stosunek Walerki do matki,którą ogromnie 
kochała.Matka Wali bardzo cierpiała na bóle reumatyczne. Gorliwy, 
opieką,bardzo czułą,serdecznym uczuciem starała się ulżyć jej 
cierpieniom.Dorastając i rozwijając się ,zaczęła Walerka interesować 
si| chłopcami.Stosunek jej do chłopców był przede wszystkim kole­
żeński.Lubiła spotykać się ze swoimi sympatiami,chodźićz z nimi

na spacery po mieście i prowadzić długie rozmowy na interesujące ją 
tematy.Chłopcy uważali ją za dobrego "kumpla’.’ Byli z nią szczerzy 
lubili Wali towarzystwo.Przyjaźniła się a Wackiem i Mietkiem z 
gimnazjum Humanistycznego,z Leonem i Tadkiem ze Szkoły Wydziałowej. 
Potem poznała Stacha i Kazika z Oficerskiej Szkoły Podchorążych. 
Najwięcej interesował ją Janek C. ze Szkoły Mechaników Lotniczych.
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Dużo znała Walerka chłopców - był Włoflek,Karolek i Wiktor.
Lubiała Walerka muzykę i tańce.Tańczyło się wówczas piękne tanga 
walczyki i polki i oberki.Na bale i wieczorki towarzyszyła nam 
zawsze jako opiekunka jedna z naszych matek.Każdy bal Walerka 
głęboko przezywała i sprawiał jej dużą radość.Wieczorki w  mniej­
szym gronie znajomych chłopców odbywały się również w  mieszkaniach 
naszych rodziców.Parniętam jak Walerka się radowała,gdy kupiła 
sobie gramofon z dużą zieloną tubą i piękne płyty.Urządziła 
wówczas wieczorek dla grona swoich i swej siostry przyjaciół. 
Dłuższy okres czasu należała Wala do zespołu amatorskiego teatru 
przy 8 Dyonie Samoch.,w którym to dyonie był szefem mąż jej kuzyn- 
kioBrała udział w  przedstawieniach scenicznych i zespołach tanecz­
nych dla żołnierzy.Ta praca społeczna była pewnym urozmaiceniem 
w  jej codziennej pracy zawodowej.Z czasem rodzina Wali z jej 
inicjatywy przeprowadziła się do większego i ładnego mieszkania 
przy ul. Poniatowskiego na Bielawkach.W ciągu długich lat nie­
przerwanej pracy zawodowej,Wala kilka razy zmieniła miejsce 
pracy,będąc zatrudniona jako samodzielna korespondentka i steno- 
grafka w języku polskim i niemieckim w przedsiębiorstwach przemy­
słowych i handlowych.Poza pracą zawodową uzupełniała swoje wiado­
mości.Nadal bardzo dużo czytała.Interesowały ją pisma laterackie, 
współczesna literatura,zachwycała się poezją.W 1935r. podarowała 
mi na imieniny książkę własnoręcznie napisaną kaligraficznym 
pismem na pięknym papierze, zatytuowaną: "Wieczny Kalendarz'.'
Na^każdy dzień roku przeznaczyła jedn^ stronę wpisując ęiękne 
myśli zebrane z poezji i prozy przeważnie polskich poetow i pisarzj 
Kartki książki kazała oprawić w śliczną bordo skóreczkę i ozdobić 
złotymi literami.Od najmłodszych lat Walerka pisała pamiętniki, 
niekiedy dzień po dniu,czasami z miesięcznymi przerwami.Miała 
kilka grubych bruljonów,zamierzała je opracować i wydać.Nie 
zdążyła.- Długi okres czasu uczęszczałyśmy z Walerką na Kursy 
języka francuzkiego,które prowadziła p. Podoska z ramienia Tow. 
Polskó-Francuzkiego.Przy końcu roku szkolnego rozdawano nagrody 
w  postaci francuskich książek najlepszym uczniom.Dwukrotnie 
Walerka otrzymała l3zą nagrodę,mianowicie w roku szkolnym 1924/25
i w  roku szkolnym 1925/26. Poza literaturą najwięcej interesowały 
Walerkę sprawy publicystyczne.Nic nie uszło jej uwagi,co działo 
się na terenie jej miasta.Jak bardzo się cieszyła,gdy postawiono 
pomnik Henryka Sienkiewicza na placu Kochanowskiego /zniszczonego 
później przez hitlerowców/gdy zbudowano nowy stadion sportowy^na 
Bielawkach,wytycząno nowe ulica i budowano nowe domy.Brała też 
udział w życiu społecznym i sportowym.Ukończyła kilkumiesięczny 
Kurs dla instruktorów W.F. zorganizowany przez Miejski Komitet 
WF.iPSW.Była uczestniczką i ukończyła kursy ratownictwa P.C.K. 
oraz^kurs obrony p/g.ip/lot. We wrześniu 1937r. decyduje sięna 
zamążpójście.Mężem jej został znany jej od szeregu lat brat naszej 
koleżanki z ławy szkolnej Romy,Czesław Drygała.Czesiek był geodetą
i wraz z rodzicami mieszkał i pracował w  Sosnowcu w Zagłębiu Dąbr- 
rowskim.Wala bardzo kochała dzieci i pragnęła mieć własne,dbać
o n i e ,wychowywać i obdarzać uczuciem,więc radowała ją myśl założe­
nia rodziny.Przykrym dla niej faktem było opuszczenie domu rodzin­
nego i rodzinnego miasta.Mieszkanie w  Sosnowcu otrzymali z począt­
kiem 1938r..Walerka dużo sił włożyła,aby swije mieszkanie urządzić 
ładnie i przytulnie.Bardzo była ciekawa poznać nowy dla niej reg- 
jojj Polski. W  niedługim czasie zagadnienia Zagłębia i jej miesz­
kańców ̂ -górników stały się jej bardzo bliskie.Gdy z okazji świąt 
przyjeżdżała z mężem do Bydgoszczy odwiedzić rodziców i siostrę, 
opowiadała mi o nowym środowisku.Polubiła rodziny górników,mówiła
o ich ciężkiej,niebezpiecznej pracy w  kopalniach,o niskich płacacfe 
wykorzystywaniu polskich robotników przez włścicieli kopalń,który- 
mi^były spółki kapitalistów zagranicznych.W Zagłębiu było bardzo 
dużo bezrobotnych,którzy wraz z rodzinami wjs3auk±ns±i wyszukiwali 
na hałdach użyteczne jeszcze odpady węgla,aby móc ogrzać swe 
skromne mieszkania,bo nawet tym robotnikom,którzy otrzymywali85



- 5 -

nieduży zasiłek z tytułu bezrobocia nie wystarczał on na wyzywie- 
nierodzin. Wśród wybierających na hałdach był bardzo duzo dzieci 
nędznie odzianych.Przyjazdy do Bydgoszczy były kosztowne,więc 
mimo tęsknoty do rodzinnego miasta,Walerka nie często je odwiedza 
ła. Nie długo trwało szczęście rodzinne Wali we własnym miesz­
kaniu w  Sosnowcu* Nadszedł wrzesień 1939r. brutalnie niweczy jej 
plany. Juz pod koniec sierpnia mąź Wali jako oficer reza -saper 
został zmobilizowany* Nie miała go juz niestety więcej zobaczyc. 
Szybko potoczyły się wypadki wojenne. Cały okres wojny nie miała 
żadnej wiadomości o mężu. Po wojnie po długich staraniach dowie­
działa się,że mąź jej poległ.Powiedziano j e j , ze poległ pod Monte 
Cassino co podała w klepsydrze w Ilustr. Kurierze Polskim^nr.46 
z 45 lub 46r.,lecz z urzędowej później otrzymanej wiadomości 
wiadomości wynika,źe zginął pod Tobrukiem i tam jest pochowany 
wśród innych grobow polskich żołnierzy Ii-go Korpusu.- Okupant 
hitlerowski zaraz po zajęciu Sosnowca zabrał Walerce mieszkanie 
wraz z całym urządzeniem nie pozwalając nic zabierać.Udało się 
jej wykraść jedynie kilka osobistych rzeczy z nieobsadźonego 
w pierwszych dniach okupacji mieszkania .Walerce znającej świetlnie 
język niemiecki,proponowano wpierw przyjęcie niemieckiej grupy
i pozostanie w mieszkaniu.Gdy z oburzeniem odrzuciła propozycję 
hitlerowców postąpiono z nią tym brutalniej* Zamieszkała w małym 
pokoju w niedaleki^Bedzinie,gdzie otrzymała pracę w  niemieckiej 
firmie handlowej*Pokój ten znajdował si^ w^domu w  noblizu 
którego przebiegała granica ghetta dla zydow urządzonego przez 
władze hitlerowskie.Walerka mówiła mi o strasznych nocach w 
których z ghetta dochodziły odgłosy strzałów,krzaki i oęki tortu­
rowanych i mordowanych.Granica była bardzo strzezona,do ucieKa- 
iących wzgl. zbliżających się do granicy strzelano bez ostrzeże­
nia.Czasami pod osłoną ciemności uwięzionym cieniom ludzkim udało 
się przejść pod drutami aby uprosić pożywienie czy lekarstwa 
u bliżej mieszkających.Za wspomaganie więźniów również groziła 
kara śmierci - natychmiast bez rozprawy i wyrokow strzelano. 
Walerce czasami udało się nakarmić czy wspomoc głodne dziecko_ 
żydowskie czy kobietę.-Stosunki w pracy miała Walerka względnie 
znośne,była ptrzebny jako znająca dobrze niemiecki.Z tego t e z # 
powodu pozwalano jej w  czasie świąt a nawet niedziel odwiedzać 
rodziców w Bydgoszczy.Ich również wysiedlono z ładnej dzielnicy 
Bieławki i zabrano mieszkanie z umeblowaniem,pozwalając jednak 
na zabranie ubrań osobistych i przydzielono im pokoj z kuchnią 
przy ul. Dolina.Moje spotkanie z Walerką w  Bydgoszczy w  okresie 
wielkanocnym 1942r. było ostatnim w czasie mkupacji.Wiedziała, 
źe harcerki bydgoskie nadal pracują tajnie a może nawet domyśla­
ła się źe jestem zaangażowana w ruchu o p o r u / b y ł a m  zaprzysięaona 
przez podziemną organizację wojskową,więc nie mogłam Wali o tym 
powiedzieć/.Wczaśie tego ostatniego spotkania,Walerka zapropono­
wała mi,źe w razie gdybym musiała wyjechac z Bydgoszczy i ukry­
wać się przed okupantem,to mogę zamieszkać u  n i e 3 w Będzinie.- 
Niestety.gestapo aresztowało mnie w  lipęu 1942r* i to w  taKich 
o k o l i c z n o ś c i a c h , źe nie m o g ł a m  skorzystać z zaofiarowanego 
k a n i a  Walerki. Będąc więźniarką obozu k o n c e n t r a c y j n e g o  S t u t t h o t  
w latach 1942 -1945 kilkakrotnie w  listach,które przesyłała mi 
moja Matka,znalazłam zdania napisane przez Walerkę.W ten sam 
sposób i ja do niej kilka słów kresliłam.Częsc listów udało mi 
się przechować.-Ciężki cios przeżyła Walerka z powodu nieule­
czalne i choroby swej siostryl Po długich miesiącach cierpień 
na gardlane suchoty.Cyluchnl zraarją 16 stycznia 19ł4r.W czasie 
te i choroby,,Walerka często przyjezdzała do Bydgoszczy,przywo­
żąc Cylce wszystko co udało jej się zdobyć w  okresie wojny do 
odżywiania tak ciężko chorej.Dodawała otuchy siostrze i rodzicom. 
Po śmierci Cyli,mając na względzie osamotnionych rodzicow, 
postarała się u  władz okupacyjnych o zezwolenie na stałe prze-
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przeniesienie się do Bydgoszczy,tym bardziej.że pracowała juz wów­
czas w Siewierzu,dokąd ją przeniesiono,gdyż naraziła się hitlerow­
com. Ze Zwolenie po kilku miesiącach uzyskała i wróciła 15 kwietnia 
1944r.do swej kochanej Bydgoszczy.W liście napisanym do mnie do 
obozu w  Stutthofie 18 grudnia 1944r. doniosła,że pracowała wpierw na 
lotnisku,lecz okupant przeniósł ją do pracy w szwalni mundurów,źe 
po pracy czas spędza Wyłącznie w domu, nie lubi wychodzić do miasta. 
Zrozumiałam jak zle się czuje w okupowanym mieicie.w którym hitleeow 
cy nawet nagrobki na cmentarzach z polskimi napisami poniszczyli,- 
Gdy w  czerwcu 1945r. wróciłam szczęśliwie z obozu do Bydgoszczy, 
Walerkajxyła#jedną z pierwszych bliskich mi osób,które mnie witały. 
Pracowała juz wówczas w  zespole redakcyjnym " Polpressu" współpra­
cowała z Polskim Radiem i Trybuną Pomorską.Zgłosiła się do pracy 
natychmiast,gdy w  styczniu 1945r. została wyzwolona Bydgoszcz przez 
Armię Radziecką i Wojski) Polskie.Opowiadała mi jak bardzo jej praca 
dziennikarska odpowiada,jak z jej inicjatywy harcerki zorganizowały 
występy w studio Radia Polskiego,śpiewając pieśni patriotyczne, 
dawne oraz z Powstania Warszawskiego.Gdy w  październiku 1945r. zaczął 
wychodzic "Ilustrowany Kurier Polski1’ została pracownikiem zespołu 
redakcyjnego,oddając wszysticie swe siły pracy dziennikarskiej.
W  redakcji IKP pracowała do końca swego życia.Nie liczyła godzin 
pracy.Oddawała pracy^zawodowej i spo/ecznej całe dnie i późno w nocy 
można było ją spotkać w  pokoju redakcji przy ul. Armii Czerwonej 
bądz w odzyskanym mieszkaniu na Bielawkach piszącą różne artykuły, 
bądz czytającą,czy uczącą się.-Po pierwszych długich wzajemnych 
opowiadaniach o przeżyciach okupacyjnych nie często widywałyśmy się 
z Walerkąjgdyź wir pracy dziennikarskiej coraz bardziej ją wciągał. 
Duzo wyjeżdżała na tereny odzyskane.szczególnie na 2iemię Złotowską, 
gdyz interesowali ją jej mieszkańcy - Polacy,którzy dopiero po II- 
wojnie światowej po przeszło 1 7 0 -letniej niewoli pruskiej odzyskali 
niepodległość i wreszcie mieszkali w  swej ojczyznie.Spragniona choć 
krótkiego wypoczynku w spokoju i ciszy przyjeżdżała do mnie do tar­
taku "Lasy Polskie przy ul. Przemysłowej,gdzie pracowałam i miesz­
kałam.W lecie wsrod zieleni i pięknie pachnącej tarcicy,siadywałyśmy 
nad Bed^. i opowiadaniom oraz wspomnieniom z lat młodzieńczych nie był 
było końca. Walerka nawet wówczas robiła notatki - zbierała materiał 
do artykułów.Zajmowały ją zagadnienia niemieckie.dociekała jaka była 
praca tajnych organizacji polskich na terenie Bydgoszczy w czasie 
okupacji.Pragnęły dowiedzieć się najdrobniejszych szczegółów ter­
roru władz hitlerowskich wobec Polaków.Kilka lat zaraz po wojnie 
była członkiem Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w  Bydgoszczy. 
Zebrała materiał,przeprowadzając wywiady,przeciwko kilku katom 
hitlerowskim działającym na terenie Bydgoszczy jak szefowi "Sonder- 
komando" dr. Wehnerowi i dowódcy "Selbstschutzu "Rudolfowi von 
Altfenslebenowi.Wyjeżdżała do Halle w NRD przeprowadzając wywiady 
w majątku rodowym Alvenslebena,którego nie dosięgła sprawiedliwość, 
gdyz uciekł i ukrył się w  Ameryce Południowej.W roku 1967 przesłajDa 
mi Walerka odbitkę swej pracy naukowej: Działalność Ludolfa von 
Alvenslebena £ Dowódcy Selbstschutzu na Pomorzu ".Praca ta ukazała 
się w Zeszycie Komisgi Historii Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego 
Słł IV/1967« Również w  1967r. doniosła mi Walerka,źe jej książka 
na tematy niemieckie ca 200 stron - jest w recenzji u członka PAN 
a wstępna selekcja wypadła b.dobrze oraz.źe ma ukazać się album 
p.t. " Polska Oskarża" Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich
i ze m.i.tam jest autorką.W latach 19 6 6 /6 8 napisała obszerną /ca 
70 stron maszynopisu/ pracę o Ruchu Opouu na Pomorzu,zbierając do 
niej materiał od 1945r.u bardzo dużo osób m.i. dużo wiadomości udzie 
lił jej jeden z dowódców tajnej organizacji na Okręg Pomorski/ zmarł 
kilka miesięcy przed Walerką /.Praca ta znajduje się w Muzeum 
Stutthof. W  pierwszych latach powojennych W a l a  pisze dużo artykułów
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o tematyce okupacyjnej nietylko w IKP.ale również w innych czasonis- 
mach jak/'Pomorze" i"WTK?. Bierze również udział* w  K o S S r s a c h  dot! 
wspomnien z okresu okupacji.Po kilku latach pracy w  Kbmisji Bad^ń
w A ™  wyzna* a m*'ze dociekanie tych strasznych , okrutnych spraw 
ardzo ją nerwowo wyczerpało i postanowiła zająć się dawną historycz­

ny przeszłością Bydgoszczy i najbliższej okolicy^Przesiadywała

w?Idall W ? ibliotecf Mi^ t a  Bydgoszczy.Z e n t u z j S m e n  opo-
Bvłobv znajduge tam zapisy z przeszłości Miasta.
J yJ ? 5  °iekawych dokumentów o wiele więcej,ale większą część
rai okupant zniszczył 1 spalił.Ka Gwiazdkę 1959r. podarowała

y ny przez Wydawnictwa) Sport i turystyka Warszawa nrze-
szło 2°° stronicowy przewodnik "Bory Tucholskie" w  któr?S w rozdzille 
zatytuowanym Mijały Lata" opisuje przeszłość historyczną oraz ludzi 

?°J0W .Tucholskich. począwszy od Swiatopełka do czasów dzisiej- 
h S  ? y  n ęierwszy w książce wydany artykuł z czego bardzo się
cieszyła.Uważała,ze za mało pisze się o Bydgoszczy,je i historii 
1 0  wspaniałych ludziach.Tyle zebrała materiału o ^ w o i m  m?eście, 
który pragnęła ogłosić drukiem.Była członkiem Towarzystwa Miłośników 
Miasta Bydgoszczy.Zaczęła ją nurtować myśl o corocznym wydawaniu 
Kalendarza Bydgoskiego.T!M.M.B. myśl jej akceptowało i ^ b r a ł S  ia na 
Piprwfi7v^^flfC^Hsekcji wydawniczej,powierzając redakcję Kalendarz!.

w e? Bydgoskl wydrukowano na rok 1968.Najwięcej czasu 
poświęciła Wala na opracowanie w  tym wydaniu "Bydgoskieeo Calpnrta- 
rium Historycznego ".Są i inne przez nią pisane af?yki|y? T ? ^ o

W?drn£nw«n e£ tuz^a5m  P^acy nad tym Kalendarzem oraz’ radość,gdy został 
wydrukowany.Wręczyła mi egzemplarz z dedykacją.W następnym roku

ni6‘j Kalendarz Bydgoski " na rok 1969 w którym skromnie 
napisała: Zyęzę przyjemnej lektury" Walerka.Niestety,był to ostatni 
podarunek,Który mi Walerka wręczyła.- Od 1949r. mieszkam w  Sopocie.

cora^ r a ^ ? II?r|S 'ęH-W >WS lnJ Cłl dniach,od pracy,choć Walerka czasu miała 
coraz urniej,gdyz tak bardzo zaangażowana była pracą dziennikarska

w ^ ^ e ź u  także ywykorzystywaiCa%by dowiedzieć się
czegoś o życiu ludzi związanych bądz pochodzących z Bydgoszczy.Gdy 
zwiedzałyśmy Westerplatte musiałam z nią pójść stamtąd do twierdzy

I 1 8 6 ^ UJw 4 i ^ a£?'m°SJ aKZ ?baCZyC C? 1? W  której więziono powstańców 
z 1863r. wsrod których był nauczyciel bydgoski a zarazem pisarz ludowy 
Ignacy Danielewski,który właśnie w twierdzy,spoglądając na Wis;Żę
napisał piesn _ Wisło moja ,Wisło stara " .....  Pieśń tę śpiewają
Polacy do dzisaaj. Walerka stała na jednym z pięter wieży i długo 
przyglądała się w dole płynącej Wiśle.Patrząc z wysokości wzgórza na 
Którym wzniesiono pomnik ku czci zołnierzy Westerplatte,spoglądała 
Wala na poet i wspominała,ze od 1921 r. bydgoszczanin Kapitan 
Tadeusz Ziołkowski był tutaj szefem pilotów portu Gdańsk.Nominację 
tę wręczył mu osobiście Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław 
^?30iechowski.To on w 1939^. nie zgodził się na wprowadzenie do portu 
gdańskiego niemieckiego okrętu "Schleswig Holstein " i dlatego 
hitlerowcy go aresztowali a w Wielki Piątek 1940r wraz z innymi 
a.2 Z kolonii Gdańskiej, jako więzień Obozu Koncentracyjnego
Stutthof,został rozstrzelany w lesie Stutthofu.Wala zbierała materii#
o bydgoszczanach,którzy walczyli o n i ®  wolność ojczyzny.Było ich dużo 
tak w Powstaniu Styczniowym,w Powstaniu Wielkopolskim i w ostatnim 
Powstaniu Warszawskim.Zamierzała o nich napisać książkę.— Duzą troska 
otaczała Walerka dzieci - sieroty.Gzęsto składała wizyty w Domu Dziecka 
Szczególnie blizkie były jej dzieci z Domu Dziecka na Szwederowie 
/ zda|e się im. Dr. Henryka Dietza / Zapraszała je do swojego miesz­
kania w  święta na dobry obiadek i słodkie smakołyki.Robiła im dużo 
niespodzianek,kupując ksiązeczki,zabawki.Gdy dorastały doradzała 
w wyborze zawodus a gdy się usamodzielnili zawsze służyła im radą i 
pomocą.Ich dzieci nazywały ją babcią a ona zwała je swoimi małymi 
wnuczkami.Duzą czułością otaczała małą Ewunię,którą wraz z innymi 
dziewczynkami spotkałam w  mieszkaniu Walerki w Dniu Dziecka w  1968r.. 
Nie miała Walerka własnych dzieci,choć bardzm ich pragnęła,więc swóje 
uczucia macierzyńskie przelewała na dzieci - sieroty. 88
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Ojciec Walerki zmarł niedługo po II wojnie a Bardzo kochaną matkę, 
którą tak czule się opiekowała straciła w połowie lat^pięćdziesiątych 
Pozostała sama - nie miała guź najbliższej rodziny.Dużym zaskocze­
niem było dla mnie,gdy w końcu kwietnia 1§69r. otrzymałam od Walerki 
kartkę,źe jest chora i musi poddać się operacji.Wiedziałam,źe miała 
w czerwcu zapewnione wczasy w  Domu Dziennikarza w Kazimierzu n/Wislą 
które to miasto tak bardzo jej się podobało.Wiedziałam,źe w  oznaczo­
nym terminie musi opracować "Kalendarz Bydgoski" na rok 1970,źe 
z niecierpliwością oczekuje na wydanie drukiem przez Wydawnictwo 
Poznańskie opracowanego przez siebie I tomu "Opowieści Bydgoskich"
i opracowywała dalsze tomy "Oęowieści".Gdy pojechałam do Bydgoszczy, 
zastałam Walerkę w szpitalu juz ęo operacji.Była jaknajlepszej myśli, 
źe wyjęto gej dokuczliwy kamień zółciowy^ze nie ma juź ataków boli
i w najblizszym czasie będzie mog/a powrocie do swego mieszkanka, 
w którym mieszkała od przeszło roku.-Tak się z mieskania w nowym 
budownictwie przy ul. Ks. ściegiennego cieszyła.Było słoneczne, 
z rozległym widokiem,dużym balkonem*padnie je urzjądziła.Rzeczywiście 
50 trzech dniach przewiozłam ją do domu. W  międzyczasie z przera­
żeniem dowiedziałam się o stanie jej zdrowia,który naturalnie przed 
Walerką zatajono.Straszna choroba naszego wieku jej nie oszczędzi
i niewiele minie czasu.Ona wówczas nie zdawała sobie jeszcze z tego 
sprawy.Przebywa/am wówczas z Walerką kilka dni. Była słaba ale 
chodziła po pokoju a spoglądając z balkonu w kierunku Fordfcnu tyle 
okazywała radości z rozbudującego się miasta.W długich rozmowach 
wspomina/a czasy naszej młodości: szkoły,zbiórek harcerskich,znanych 
nam chłopców,wieczorki,dwukrotne odzyskanie niepodległości naszej 
ojczyzny.Gdy Walerka zaczę/a snuć plany na przyszłość,robiło mi się 
niezmiernie smutno.Nie zauwaźy/a tego na szczęście,bo a> planach 
swoich,jak zawsze mówiła z ogromnym entuzjazmem,wkładała w  nie całę 
swoje serce.Pragnęła jaknajprędzej wrócić do sił,aby nadal zajmować 
się sprawami ęrzede wszystkim swojego miast51. Miała w najbliższym 
czasie przejść na emeryturę,Cieszyło ją,źe wówczas będzie miała 
więcej czasu,aby pracować społecznie,duzo jeszcze czytać,zwiedzać 
a przede wszystkim pisać,pisać. 12.maja 1969r. musiałam Walerkę 
pożegnać i wrócić do domu.Było to nasze ostatnie spotkanie .W nie­
długim czasie poraź wtóry zabrano ją do szpitala.Cierpiała jeszcze 
do dnia 2 lipca w którym to dniu zmarła.Byłam przygotowana,aby ją 
jeszcze w szpitalu odwiedzić,lecz juź nie życzyła sobie tego.
Bolesne cierpienia sprawiały,źe wizyty ,nawet a może przede wszystkij 
osób bliskich bardzo ją wyczerpywały.Po okresie załamania,gdy juz 
wyczuwała,źe musi rozstać się z tym światem,źe niema lekarstwa na 
raka złośliwego,powoli pogodziła się z tym faktem.Gdy bóle ustawa­
ły pod wp/ywem leków,kończyła redakcję "Kalendarza Bydgoskiego" 
na rok 1970.Wiedziała,źe nie będzie go guź oglądała,co tym bardziej 
wpływało,źe postanowiła pracę tę wykonać.Tomu "Opowieści Bydgoskiej" 
również nie zobaczyła,bo wyszedł z druku dopiero w  19 70r. a dalszych 
tomów dotychczas brak.Do ostatniej chwili życia porządkowała swoje 
sprawy życiowe: redakcyjne,wydała polecenia dalszej swej rodzinie, 
bó bliskich juź nie miała. .Wyraziła życzenie, aby ją pochowano na 
cmentarzu nowofarnym w grobie swojej zmarłej w 1944r.siostrzyczki^ 
Cyluchny a naprzeciw miejsca grobow swych rodziców.- Ogromna ilość 
osób oddała jej ostatnią pos/ugę w  dniu ęogrzebu.Mogiłę pokryły 

stosy kwiatowych wieńców.Walerka miała dużo ęrzyjacmoł.Była znana 
na terenie swojego kochanego miasta i również i poza nim.Była zawsze 
skromna,pracowita,miała bardzo litościwe dobre serce,czułe na niedo­
lę ludzi i zawsze reagowała na niesprawiedliwość czy krzywdę komu­
kolwiek wyrządzoną.Była wierną przyjaciółką i koleżanką.Śmierć Wali 
byZa dużą stratą dla regionu,lecz pamięć o niej nie powinna zaginąć, 
wśród mieszkańców Bydgoszczy.Tak bardzo kochała swoje miastol
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W Kalendarzu Bydgoskim na rok 1970 Kolegium redakcyjne umieściło 
b a r d z o p a d n ę  wspomnienie pośmiertne o red, Walerii DrygaZowej. 
Również w  Książce Janusza Markiewicza " Dzień po Dniu " z okaz ii 
25 lecia IKP" na str. 134 wydany w 1970 r, przez Wydawnictwo 
Epoka znajduje się Krótkie,lecz z serca napisane wspomnienie o niej*

- 9 -

Sopot,dnia 8 .marca 1978r /-/ Zofia Kopeć 

Sopot
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Materiały Kopeć Zofii, T. K; 101/101 Pom., Inspektorat Bydgoszcz.

Na materiały przekazane Fundacji w 1991 r. składają się artykuły prasowe 
zgromadzone przez Zofię Kopeć. Artykuły złożono w dziewięciu teczkach i 
tematycznie podzielono: 
t. 1 -  cz. I „ Wrzesień 1939”

cz. II „ Wolne Miasto Gdańsk” 
cz. III „ Obrona Poczty Gdańskiej”

t. 2 - cz. IV „Ruch oporu”

t. 3 - cz. V „ Okupacyjny terror”

t. 4 - cz. VI „Obozy i więzienia „
cz. VII „Kościół w dniach okupacji”

t. 5 - cz. VIII „ Marynarka wojenna” 
cz. IX „Harcerstwo”

t. 6 - cz. X „ Obóz koncentracyjny Stutthof’

t. 7 - cz. XI „Straty kultury polskiej”, 
cz. XII „ m/s Wilhelm Gustoff’

t. 8- cz. XIII „ Wyzwolenie”

t. 9 - cz. XIV „Muzeum Stutthof’

Każda teczka posiada spis zawartości z podaniem autora, tytułu artykułu 
oraz źródła.

Artykuły uporządkowała i sporządziła na ich podstawie „ karty 
informacyjne” p. Maria Ciesielska.

inf. sporządziła E. Skerska dokumentalistka 
wrzesień 2011 r.

FUNDACJA GENERAL ELŻBIETY ZAWACKIEJ
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L*dz# Tortul, dn»

: ani Sofia Kopać 

3opot

Tiram koleżanko,

““ "  * •  *”  — ■—  

ov+ ; 1?!';a' Żmudna Rsal Praoa *»o4ona w gromadzeniu

T l   ̂ mRSy " " “ " W *  * la* 194&-1991. tówiąovoh

L Z ^ L  ; 0 n # P l r r 3 1  1 S t  1 9 3 9 ‘4 5 - * « *  « •

M i r t k i ^ i i "  :t,,Î , zostanl8 ®ykorssyatany z wielkim 
. 385 dla naszych prac archiwalnych.

k0KaT„ 7  T T " *  3Zl'ke* «****"» »  P O ^ i ę -
kowania w następnym biuletynie Fundacji.

fiącsę wyrazy szacunku

Prss®w od nlęssąca-) Rady Funda o 11 
Do wiadomości* ^  ^  ^

1. ani Zofia Koued
2. B ib lio te k a
3* r.edakcją b iu le t y nu
i~ * liab.  . ' ,  Zawadka it&jptJi-*- ~Ł bd&-̂ cc
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Ldz.
Toru/ 2 0 *1 1 * 9 2

Szon.Pani 
S o fia  Kopać 
ul,Cieszyńska 1 0 /5 4  
8 1 - 8 8 1  Byd go3 z c  z

Szanowna Pani,

w odpowiedzi na Pani list z dnia 27.10*92 r* uprzejmie infor­
muję, że:

1. relacja Pani o G.Młynarz znajduje się w teczce sy<»n*K-l30 

*. nie marny Pani relacji "Spotkania z Dunkami”, J e ż e M  je&t 

to możliwe, prosimy o przesłanie jej do Fundacji.

3. nie mamy Pani wspomnieli, o p.Wolerii Felchnerowskiej i rów­

nież bydzieiny wdzięczni, jeżeli Pani prześle nam 

-h* ilu aar<,fcaen, kt.lre pani pis!ze, proszę napisać "zmarł/a 

nie wiadomy gdzie/kiedy /

V załączeniu przesyłam biogramy p.A.Hecław i Marcinkow­

skie j-Szuca z prośbą o ewentualne uzupełnienie i sprostowa­
nie,

7»ącrę wyrazy szacunku

K i o ̂;ovm i d s ÂroJf iwpm

mtV?' ■>'tanna Haroinxow3ka
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N l l l O l  O O W . 8  

9 8 \lŹ '6 *  XjDW
,M8!OJ)l j ju u y  PlriJ-riUOJ lUnM.ljajy

v  r o v a H-n d

Idz. Toruli >5.03.1993

Szan. Pani

Zofia Kopeć

3Q-8£1 Sopot

ul. Cieszyńskiego 10/54

Szanowna Panil

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane przez Panią materiały, 

dotyczące okresu okupacji /fotografie, wycinki z gazet/, dołączo­

ne do listu z dnia 23*02.93 r.

Informuję, że nie posiedamy wymienionych przez Paaąą następują­

cych pozycji:

1. "Barki śmierci" aut. A.Kedław

2. Wspomnienie o Marii Nylk Janiakowej

3. Wspomnienie o Cz.M.Zamojskiej

Jeżeli może nam Pani przesłać w/w wspomnienia oraz proponowane 

odznaczenia, przyjmiemy je oczywiście z ogromną wdzięcznością.

Przy okazji pozwalam sobie Panią zapytać, czy wie może Pani coś 

o Baumgarcie ? 8zy może zna Pani adre3 jego siostry ?

Jeszcz e raz serdecznie dziękuję za życzliwy kontakt z Fundacją.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku

Kierowniczka Archiwum 

mgr Hanna Marcinkowska
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Ldz. '!^ r b  Toruń 4.01.93 r.

Szan* Pani 

Zofia Kopeć

ul•Cieszyńskiego 10/54
SOPOT

Saanowna Pani,

28 PrE?ałanG * * • «  »l*«i

1.broszurka "Hulali wiania polityozne™"

2.?rogram pierwozego, manifestacyjnej zjazdu 1>.wie {Bl*, 
politycznych Pomorza,

3.3pra»oedani. z tycta r.ltgijn.go w Stuttftofi., autorska 

P.J.Heteokl.j-Seewozukowej i p.S.Starolnkowskl.j-Szuoy
4. joie religijne w obozie Stutthof, autorstwa p.B.Ciaro*e;J
5. ̂ potanienie o p.H.U*tynowiea

6.Przemówienie żałobne nad trumną p.H.Strzeleckiej
7.Wspomnienie o p„* .Felchnerowskiej

•>. -.0,1 e wspotłcanie z TJunJcanl w obozie konc.Stutthof, autor­
stwa Z.Kopeć

nelękuj, takie za uzupełnione M o a n m y  p.A.EeeJrsr, i p.
S#?'arai akowskiej •

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku

Cle -owniozka A-fohiwum 

mgr Hanna Marcinkowska
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Kopeć Zofia

Harcerki 1939 - 4 5, 

K.Wojt., 95.

4 &
Bydgoszcz

SzSz

str. 251 * 525
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UNDACJA
"  ARCHIWUM POMORSKIE AK "

W TORUNIU

INSPEKTORA T B YDGOSZCZ

Adres:

KOPEĆ Zofia

81 - 881 SOPOT - BRODWINO 
teł. 51 -70 - 62

REL. K-101L
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BYDGOSZCZ

ZWZ-AK

■ KOPEĆ
Zofia

Ps. "  Zofia " 137
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